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1945 -  na Wybrzeżu— 1947
N a  p ro g u  n ow e g o  ro k u  w a r to  i  n a le ż y  s p o jrz e ć  na  la ta  u b ie g łe  n a  o d c in k u  m o rs k im . L a t  ty c h  n ie  z m a rn o w a liś m y . 

P la n o w a  a k c ja  R ządu  P o ls k i L u d o w e j i  z g o d n y  tw ó rc z y  w y s i łe k  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  m o rz a  — z d z ia ła ły  to , że W y ­
brzeże nasze, je g o  p o r t y ,  m ia s ta , w s ie  — ta k  s tra s z liw ie  z n is z c z o n e  p rz e z  g e rm a ń s k ic h  n a je ź d ź c ó w  — o ż y ły .  O ż y ły  i  s ta ­
n ę ły  do  w y tę ż o n e j p ra c y , k tó r e j  c e le m : P o ls k a  M o rs k a .

R ząd  nasz ze szczegó lną  tro s k ą  o d n o s i s ię  d o  s p ra w  m o r s k ic h .  W y ra z e m  z n a cze n ia , ja k ie  w  p o c z y n a n ia c h  N a jw y ż s z y c h  
W ła d z  z a jm u je  p ro b le m  m o rs k i,  je s t  p o w o ła n ie , p o  ra z  p ie r w s z y  w  n a sze j h is to r i i ,  osobnego  M in is te rs tw a  Ż e g lu g i.

P ra ce  M in is te rs tw a  Ż e g lu g i p o s z ły  g łó w n ie  w  trz e c h  k ie r u n k a c h :  o d b u d o w y  p o r tó w , o d b u d o w y  f lo t y  h a n d lo w e j i  
p rz y g o to w a n ia  fa c h o w y c h  p ra c o w n ik ó w  m o rza .

W e w s z y s tk ic h  ty c h  d z ie d z in a c h  p o c z y n a n ia  R ządu  u w ie ń c z o n e  z o s ta ły  w ie lk im i  s u kce sa m i. P a trz ą c  n a  la ta  u b ie g łe  
m o ż e m y  b y ć  d u m n i z d o k o n a n y c h  d z ie ł i  z o tu c h ą  sp og lą da ć  w  p rzysz ło ść .

G d y n ia . N is z c z y c ie ls k i sza ł h o rd  n ie m ie c k ic h  z r u jn o ­
w a ł  nasz p ię k n y  p o r t .  D o  p ra c y  s ta n ą ł p o ls k i  ro b o tn ik .  
T rz e b a  b y ło  ro z m in o w a ć  b a se n y , u su n ą ć  w r a k i ,  n a p ra ­

w ić  d ź w ig i, nab rze ża , to r y  k o le jo w e .

B ra k  n a m  to n a żu . S p e c ja ln e  e k ip y  z w ie lk im  m o zo łe m  
podnoszą  z d n a  w r a k i  s ta tk ó w . O to  m /s  „ W a r ta “  p o d ­

n ie s io n a  z d n a  p o r tu  g d y ń s k ie g o .

W śró d  r u in  g d y ń s k ie g o  p o r tu  p o w s ta je  P a ń s tw o w e  
C e n tru m  W y c h o w a n ia  M o rs k ie g o , k tó re g o  z a d a n ie m  
je s t p rz y s p o rz e n ie  k r a jo w i  ś w ia d o m y c h  s p ra w  m o r ­
s k ic h  o b y w a te li.  W  z ru jn o w a n y m  b u d y n k u  za czyna  

P C W M  sw ą p racę .

T o  sam o n a b rz e ż e ; a n i ś la d u  zn iszczeń . S ta tk i  m o gą  
bez o b a w y  c u m o w a ć . N ic  im  n ie  g ro z i. S p ra w n ie  i  
s z y b k o  p ra c u je  o d b u d o w a n y  d ź w ig  n r .  19. O bce  s ta tk i  
za n io są  w  ś w ia t w ie ś ć  o  s p ra w n o ś c i n a s z y c h  p o r tó w .

M /s  „ W a r ta “  w  d o k u . P ra c e  są ju ż  d a le k o  p o s u n ię te . 
P o ls k i p ra c o w n ik  s to c z n io w y  n ie  b o i s ię  t ru d ó w . D z ię k i 

je g o  w y s iłk o m  ro ś n ie  nasza f lo ta  h a n d lo w a .

T e n  sam  b u d y n e k  —  ju ż  p rz y s to s o w a n y , c h w ilo w o  p ro ­
w iz o ry c z n ie , d o  „z a m ie s z k a n ia “ . C i m ło d z i w io ś la rz e  to  
u c z n io w ie  S z k o ły  J u n g ó w  — p rz y s z li  m a ry n a rz e  P o l­
s k ie j M a r y n a r k i  H a n d lo w e j.  W ra z  z o d b u d o w ą  ip o r tó w  
i  f lo t y  p o s tę p u je  „b u d o w a "  n o w e g o  c z ło w ie k a  m c iz a .

2



(Dokończenie)

Zarządzono zbiórkę załogi. Bosma­
na, trzeciego mechanika i po kilku z 
załogi maszynowej i pokładowej zosta­
wiono na statku, a resztę zabrano na 
motorówkę. Trudno było nam odgad­
nąć zamiary Niemców — czy zatopią 
„Sihaplanę", sprzedadzą Japonii czy 
też wyślą do Europy jako pryz?

Reflektor zgasł. Motorówka skacząc 
w ciemnościach na fali przybiła do bur­
ty korsarza. Opuszczono sztormtrap i 
po kolei wgramołiliśmy się na pokład. 
Posiadaliśmy wzdłuż burty zastanawia­
jąc się nad sytuacją, która się tak błys­
kawicznie zmieniła: jeszcze przed go­
dziną obliczaliśmy czas, jaki nam po­
został do przyjadu do New Yorku, a 
teraz — cóż mogło nas czekać dobre­
go? W najlepszym wypadku wysa­
dzenie na jednej z wysp Pacyfiku. 
Psiakrew! A  jak nas wyślą do Nie­
miec?

W messie przeprowadzono szczegó­
łową rewizję, po czym sprowadzono 
nas do dolnego międzypokładu (przed­
tem była tu ładownia). Znaleźliśmy się 
niespodziewanie w licznym gronie ma­
rynarzy najróżniejszych narodowości. 
Przeważali Anglicy.

— Co wy za jedni? — Czy macie 
papierosy?

Po chwili panuje całkowita komity­
wa. Dowiadujemy się, że są to załogi 
angielskich statków s/s „Balzac" i sls 
,,Totenham". „Balzac" został zaatako­
wany przy wybrzeżu Brazylii i zato­
piony, nim zdążył nawet wystrzelić. 
Trzech ludzi zostało zabitych, resztę 
zabrano do niewoli. Sls „Totenham" 
idący z Anglii do Suezu naokoło Przy­
lądka Dobrej Nadziei został zaobser­
wowany przez Niemców w czasie ćwi­
czeń artyleryjskich, które przeprowa­
dzał dla wprawy i wzięty przez nich 
za angielski krążownik pomocniczy. 
W nocy został znienacka zasypany 
gwałtownym ogniem artyleryjskim, 
wystrzelił w odpowiedzi coś trzy razy, 
ale nic mu to nie pomogło — zatonął 
w przeciągu pół godziny. 17-tu ludzi 
zostało zabitych. Było to przed trze­
ma miesiącami na Południowym A- 
tlantyku.

„Atlantis" — tak zwał się ,,nasz”  
raider — przeszedł na Pacyfik po kil­
ku miesiącach „działalności" na Atlan­
tyku i Oceanie Indyjskim. Zmieniał 
stale nazwę a nawet wygląd zewnętrz­
ny, co znacznie utrudniało pościg. W 
chwili zetknięcia się z „Sihaplaną" 
występował jako holenderski motoro­
wiec „Brastagi". Taka Bowiem nazwa 
figurowała na jego burcie. „Atlantis" 
był to statek handlowy 8000 BRT*) 
przerobiony na krążownik pomocni­
czy na stoczni w Gdyni, będącej po­
dówczas jedną z najczynniejszych baz 
niemieckiej marynarki.

W czasie, gdy przybyliśmy na jego 
pokład minęło 600 dni, które spędził 
na morzu, zaopatrując się dorywczo 
przez rabunek lub też przez statki 
zaopatrzeniowe przysyłane z Niemiec 
tak zwane .yupply ships". Załoga 
„Atlantisa" składała się z 350 ludzi, 
uzbrojenie zaś z dział 6-calowych i 
wyrzutni torpedowych. Prócz tego 
„raider" rozporządzał samolotem, któ­
ry wyszukiwał ofiary i ostrzegał sta­
tek przed niebezpieczeństwem.

Znów zaczęły płynąć dni, jedne po­
dobne do drugich. Codziennie wypu­
szczano nas na odgrodzoną brezen­

tem część pokładu, gdzie leżeliśmy 
opalając się, grając w karty łub gada­
jąc.

Maszyna pracowała całą mocą. Na 
horyzoncie pustka. Posuwaliśmy się 
na południe.

Któregoś dnia urządziliśmy w mię- 
dzypokładzie wieczór pieśni. Atmosfe­
ra między załogami stawała się bar­
dzo serdeczna i  nawet Anglicy nie 
przypominali wcale tego sztywnego 
typu, o jakim czytamy w książkach. 
Wielu z nich miało już po kilka po­
dobnych przygód w tej wojnie: jeden 
był poprzednio na statku zatopionym 
przez niemiecki pancernik „ Graf von 
Spee". Po wzięciu do niewoli został 
wysłany na statku zaopatrzeniowym 
..Altmark" do Niemiec razem z trzys­
tu swymi towarzyszami. „ Altmark"
tropiony przez Anglików schronił się 
do jednego z fiordów Norwegii (po­
dówczas jeśzcze neutralnej). Niszczy­

* )  „ A t la n t is “  b y ł  p frzed s w o ją  w o ­
je n n ą  k a r ie r ą  w ła s n o ś c ią  to w . o k rę to ­
w e g o  H ansa  z B re m y  1 n a le ż a ł d o  te j 
sa m e j s e r ii  s ta tk ó w  o  n az w a c h  k o ń c z ą ­
c y c h  s ię  n a  , , - fe ls “  co  i  „ R h e in fe ls “  — 
o b e c n y  nasz „K o ś c iu s z k o ”  (p rz y p . re d ).

któregoś dnia urządziliśmy w  międzypokładzie wieczór pieśni.



ciel „Cossack" wtargnął do fiordu, 
przybił do burty „Altmark'a” , grupa 
angielskich marynarzy dostała się na 
pokład i w walce wręcz pokonała 
Niemców. Po otworzeniu ładowni, 
gdzie zamknięci byli jeńcy i uwolnie­
niu ich — „Cossack" wycofał się po­
za pas wód terytorialnych. Było 
wśród nas także kilku, którzy przeży­
wali storpedowanie. Dwóch uczestni­
czyło w zatonięciu pięknego transa- 
tłantyka „Empress of Britain" (42000 
BRT), który został zbombardowany 
i zapalony przez samoloty, a następ­
nie storpedowany przez okręt podwo­
dny. Część załogi została wyratowana 
przez polski niszczyciel „Burzę".

Jak zdołaliśmy stwierdzić, „Silva- 
plana" była z kolei 23-im statkiem 
schwytanym przez „Atlantis". W szpi­
talu okrętowym znajdowało się kilku 
chorych z poprzednich statków, wśród 
nich pewien Amerykanin z egipskiego 
parowca pasażerskiego „Zamzam", 
którego zatopienie narobiło wiele szu­
mu w prasie neutralnej, szczególnie 
amerykańskiej *), gdyż na pokładzie 
znajdowała się ekipa Amerykańskie­
go Czerwonego Krzyża.

W tydzień po opuszczeniu „Silva- 
plany”  znaleźliśmy się w zwrotniko­
wym pasie cisz, w tak zwanych „koń­
skich szerokościach". Cisza, martwa fa­
la i wielkie zwały cumulusów na nie 
bie wskazywały na to, że wyszliśmy 
ze strefy passatu.

Którejś nocy zastopowaliśmy na 
pełnym morzu, a gdy rankiem wypu­
szczono nas na pokład, zobaczyliśmy 
obok kilka innych statków, zakotwi­
czonych niedaleko „Atlantisa". Serca 
nam zabiły żywiej, gdy wśród nich do­
strzegliśmy naszą poczciwą „Silvapla- 
nę"!

Jafc mogliśmy zaobserwować, to 
prócz niej jeden jeszcze statek był 
schwytanym pryzem, dwa to były „raj- 
dery", bodajże „Cormorán" i „Ko­

* )  A m e ry k a  n ie  b y ia  jeszcze  w  s ta n ie  
w o jn y  z Osią.

met", pozostały —■ statek zaopatrze­
niowy.

Maszyny odpoczywały. Niemcy 
składali sobie wizyty. Na „Sihaplanę" 
pompowano ropę. Wywołało to szereg 
domysłów z naszej strony. Żyliśmy w 
gorączce i podnieceniu. Po paru 
dniach nastąpiło to, czego nie oczeki­
waliśmy: całą naszą załogę przewie­
ziono z powrotem na „Sihaplanę” , 
obsadzoną zresztą silnie przez Niem­
ców. Pod ich strażą i komendą ruszy­
liśmy całą parą naprzód na NE czyli 
w kierunku Cap Horn. Na pokładzie 
zabezpieczono cały sprzęt, mocując 
wszystko co się dało. Spodziewając 
się ciężkiej pogody zabito iluminato- 
ry. Przy burtach i w maszynowni u- 
mieszczono bomby, by statek można 
było w każdej chwili zatopić.

Z  każdym dniem pogoda stawała 
się coraz gorsza, przyszedł deszcz ze 
śniegiem i wielka fala zalewała pokład. 
Pomimo to nieprzerwanie dążyliśmy 
naprzód. „Nasi" Niemcy zastosowali 
wszelkie środki ostrożności: wystawili 
kilku obserwatorów zaopatrzonych w 
lornetki na salingu oraz na mostku na­
wigacyjnym, a po wyrzuceniu śmieci 
lub pompowaniu oliwy zmieniali kurs 
ze względu na ślady.

Wachty odbywaliśmy jak poprzed­
nio. Niemcy nie będąc pewni końca 
tej podróży starali się utrzymywać do­
bre stosunki z załogą. Pomimo to jed­
nak pilnowano nas nieustannie.

Cap Horn mijamy z daleka, przy­
lądek jest niewidoczny, morze silnie 
wzburzone, pokład stale pod wodą, 
widoczność słaba. Wychodzimy na 
Atlantyk, trzymając się jak najdalej 
od Wysp Falklandzkich, bazy Floty 
Brytyjskiej. Płyniemy na północ. Po­
goda poprawia się stopniowo, znów 
przechodzimy strefę passatu, zbliżamy 
się do równika. Przychodzą upałv, 
temperatura wody dochodzi do 29 sto­
pni C. Każdej chwili można się spo­
dziewać spotkania z brytyjskim okrę­
tem patrolującym. Niestety — nic. Co­
dziennie jesteśmy o trzysta mil dalej

na północ, jest połowa listopada, no­
ce stają się coraz dłuższe.

Wśród załóg panuje podniecenie. 
Przy przerywaniu blokady dużo, bar­
dzo dużo zależy od szczęścia! Pewne­
go razu wśród Niemców wybucha 
wielka uciecha. Oto z głębi oceanu 
wynurza się niemiecki okręt podwod­
ny. Zmieniamy kurs na East, a okręt 
podwodny w charakterze eskorty — 
za nami. Jesteśmy w połowie drogi 
pomiędzy Bermudami a Wyspami A- 
zorskimi.

Zbliża się kulminacyjny punkt po­
dróży. Niemcy wzmacniają czujność 
i nie rozstają się prawie z lornetkami.

Mimo tego, gdy któregoś dnia nad 
ranem schodzę ze zmiany przy sterze 
i idę budzić chłopca kuchennego, spo­
strzegam z pokładu światło na trawer­
sie. Niemcy nie zwracają na nie uwa­
gi, zajęci obserwowaniem okrętu pod­
wodnego, który idzie za nami. Ależ 
gapy! Ja ich nie myślę uprzedzać! 
Gdy wracam do steru Niemcy jeszcze 
nie widzą świateł parowca, choć ze 
sterówki można je dokładnie zaobser­
wować. Zaczyna się rozwidniać. Na­
raz niemiecki oficer wachtowy spo­
strzega światło — konsternacja. Przy­
biega wezwany komendant. Gorączko­
wa narada — co robić? Jest za późno 
na zmianę kursu. W nas wstępuje o- 
tucha — jeśli spostrzegą i zawiadomią 
kogo trzeba, może nas jaki okręt wo- 
jenny zdąży uwolnić! Niestety, tym 
razem mają szkopy szczęście, a tamci 
są z kolei gapy: statek wymija nas z 
daleka i znika za widnokręgiem.

Tegoż dnia zjawia się nad nami 
niemiecki samolot. Zbliżamy śię do 
Europy. Jak wnioskujemy z kursu, 
idziemy do jednego z portów fran­
cuskich. W nocy widać wybrze­
że Hiszpanii, poznaję światła w La 
Coruna. Rano otaczają nas cztery nie­
mieckie Vorpostenbooty, samolot krą­
ży nad nami, przechodzimy jakieś 
pola minowe. Wchodzimy w ujście 
Garonny, na pokładzie zjawia się pilot



MORZE B I A Ł E - B A Ł T Y K - M O R Z E  KASPIJSKIE
W ykuty w  ogniu rew olucji i w ojny domowej 

Związek Radziecki już w  pierwszych latach swego 
istnien a dal w yraz zrozumienia doniosłości zagadnień 
morskich. Trudno co praw da zmienić człowiekowi w a ­
ru n ki geograficzne, trudno było narodom Związku  
Radzieckiego zamieszkałym w  głębi lądu myśleć k a ­
tegoriami morskimi. Jednak silna wola potrafi wiele 
zdziałać. W  przeciągu kilkunastu la t w .e lk ie osiąg­
nięcia na odcinku morskim potrafiły  Wpłynąć na 
zmianę lądowej mentalności radzieckiego człowieka.

Pierwszym i jednym  z największych osiągnięć by­
ło przekopanie kanału Białomorskiego, następn e k a ­
nału Moskwa— Wołga. Oba te kanały w  znacznym sto­
pniu zm ieniły w arunki geograficzne ZSRR, w pływ a­
jąc przez zbliżenie poszczególnych mórz na zwiększe­
nie się stopnia morskości państwa. Związek Radziecki 
zajm ujący jedną szóstą część powierzchni ziemi, po­
siada także w ie lk iej długości wybrzeże morskie. L i­

nia brzegów morskich jest jednak naogół słabo uroz­
maicona, a odległość mórz oblewających ten olbrzymi 
k ra j jest tak w ielka, że utrzym anie gęstych lin ii ko­
munikacyjnych morskich przedstawia nielada tru d ­
ność. W ystarczy pow edzieć, że statek płynący z mo­
rza Bałtyckiego na morze Ochockie, np. z Leningradu  
do Władywostoku, musi przebyć ogromną przestrzeń 
wokół całej Europy i  A zji. Rząd radziecki potrafił jed ­
nak w  znacznym stopniu zm enić tak niedogodne w a ­
runki geograficzne przez wyznaczenie nowego szlaku 
morskiego, t. zw. Drogi Północnej wiodącej morzami 
arktycznym i z morza Białego przez c eśninę Beringa 
na morze Ochockie, oraz przez wybudowanie kanałów  
łączących morze Białe, Bałtyckie i  Kaspijskie.

Kanał Białom orski jest osiągnięciem na miarę  
światową. Został on zbudowany w  okresie pierwszej 
pięciolatki. Pełna jego nazwa brzm i: „Kanał B iało- 
m orsko-Bałtycki Imienia Stalina". Łączna długość

F ragm ent je dn e j ze śluz na kana le  B ia ło m o rsk im . Obok trasa kanału.

i wprowadza nas do Bordeaux. Cumu­
jemy w trzy miesiące od wyjścia z Su­
rabaja. Zamiast do Nowego Jorku tra­
filiśmy do okupowanej przez Niemców 
Europy.

W dwie godziny po przybyciu do 
poriu przyjeżdżają samochody i pod 
eskortą wojska przewożą nas do obozu 
przejściowego w Bordeaux, a później 
transportem po przez Francję do obo­
zu dla marynarzy pod Bremą. Jakież 
wielkie jest nasze zdumienie, kiedy 
znajdujemy tu już w komplecie załogi 
„Balzaca" i „Totenham’a“  przybyłe 
wcześniej na ,,rajderze" „ Komet” .

Obóz liczył w tym czasie około 
trzech tysięcy osób. Byli tam pierwsi 
rybacy złapani w dniu wybuchu wojny, 
marynarze spod Dunkierki, z Krety, 
z Narwiku, z St. Nazaire i ze wszyst­
kich siedmiu mórz, gdzie tylko opero­
wały „rajdery” i okręty podwodne. 
Czasem był jeden jedyny człowiek 
ocalały ze statku, czasem cała załoga 
licząca kilkadziesiąt osób.

W parę tygodni po nas zjawił się 
w obozie ranny Amerykanin z „Zam- 
zam” , który^ znajdował się w szpitalu 
na „Atlantis” . Od niego dowiedzieliśmy 
się o dalszym losie naszego ciemiężcy. 
Opowiadanie to przyniosło nam satys­
fakcję:

Otóż stało się to pewnego listopado­
wego dnia na Południowym Atlantyku 
w pobliżu wyspy Wniebowstąpienia. 
„Atlantis" zdążający po przeszło dwu- 
rocznym rejsie w kierunku „Heimatu" 
— stracił samolot, który uległ wypad­
kowi. Skutki braku rozpoznania nie 
dały na siebie czekać. Następnego dnia 
koło południa „,oko”  zameldowało 
krążownik na kursie. Trójkominowa 
sylwetka wynurzyła się szybko spoza 
widnokręgu. Rozpoznano krążownik 
„Devonshire”. Kilka minut później wy­
rzucony z katapulty brytyjski samolot 
zasygnalizował — „What ship"? —

„ Atlantis" wydał się Anglikom po­
dejrzany, bowiem bezpośrednio po roz­
kazie zatrzymania się przyszły dalsze 
sygnały z żądaniem szczegółowych 
informacji. Korsarz poczuł, że jest z 
nim krucho i wykorzystując ostatnią 
szansę, próbował wycofać się pod 
ochroną zasłony dymnej. Druga bodaj 
z kolei salwa z „Devonshire”  trafiła 
w śródokręcie powodując pożar i zabi­
jając dowódcę. Niemcy zaczęli w po­
płochu opuszczać statek. Dalsze salwy 
spowodowały wybuch amunicji. Po 
paru minutach „Atlantis” zanurzył się 
w głębinach Oceanu Atlantyckiego. 
Tak skończył swą karierę jeden z naj­
groźniejszych niemieckich „rajderów".

„Devonshire" pozostawił załogę 
niemiecką na szalupach. Rozbitkowie 
po kilku dniach błądzenia natrafili na 
swój statek zaopatrzeniowy, który wra­
cał do Niemiec. Ale w momencie kiedy 
mieli się okrętować, ponownie zjawił 
się „Devonshire” i zatopił go. Niemcy, 
a z nimi i Amerykanin z „Zamzam" po­
zostali na szalupach i tratwach. Po 
dalszych kilku dniach nadpłynęły nie­
mieckie i włoskie okręty podwodne, 
zabrały rozbitków i przywiozły do 
Niemiec.

Jakie_ były dalsze losy naszej „Sil- 
vaplany o tym przez długi czas nic 
nie wiedzieliśmy. Dopiero po wojnie 
okazało się, iż Niemcy i ją również 
przerobili na ,,rajdera” po czym wy­
słali na Atlantyk. Sądzę, że nie mieli 
z niej wielkiej pociechy. W maju 1943 
roku zatopiły „Silvaplanę" angielskie 
krążowniki „Glasgow” i „Adventure” .

Pięknym i dobrym statkiem była 
„Silvaplana '. Niestety, brak jej było 
szczęścia. A  szczęście jest potrzebne 
nie tylko ludziom ale i statkom. Bo 
statki żyją i czują niczem żywe istoty. 
Tak przynajmniej wierzymy my — 
marynarze.

Ludw ik Walasik.
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kanału wynosi 227 kilom etrów  i  jest on dostępny dla 
jednostek morskich znacznej nawet wielkości. W ybie­
ga on spod Leningradu i przez jezioro Ładogę, Onegę 
i k ilka  mniejszych jezior wpada do morza Białego 
łącząc je nie tylko z Bałtykiem , ale i  z s ecią dróg 
wodnych dorzecza wołżańskiego, kamskiego i mos- 
kiewsko-okskiego. Praca przy budowie kanału była  
nadzwyczaj ciężka, gdyż przebiega on przez wschod­
nią część p ły ty  fińskiej, zbudowanej z granitu i tw a r­
dych skał, które trzeba było rozbijać przy pomocy 
kilofów, łomów a nieraz i m ateria łów  wybuchowych. 
M im o to budowa jego została wykonana w  rekordo­
w ym  czasie 20-tu miesięcy. Jest to osiągnięcie w ielo­
krotnie większe od wszystkich dotychczasowych na 
tym  polu. Np. kanał Panamski posiadający długość 
zaledwie 81 kilom etrów, był budowany przez 32 lata, 
a kanał Suczki, o długości 170 kilom etrów  —  przez 
10 lat. To porównanie mówi o ogromie pracy i poświę­
cenia, jak ie zostały włożone w  budowę kanału B iało- 
morskiego. Korzyści, jak ie przyniósł on w  ciągu k i l ­
kunastu la t swego istnienia wynagrodziły w ie lokrot­
nie włożoną weń pracę. Tysiące i  m iliony ton tow a­
rów, które przeszły przez kanał w  tym  czasie, p rzy­
czyniły się do dalszego rozwoju gospodarki Związku  
Radzieckiego, a ponadto do aktyw izacji obszarów pół­
nocnych, przylegających do kanału, a zaniedbanych 
gospodarczo w  okresie caryzmu. Podczas w ojny z 
Niem cami kanał Białomorski także zdał swój egzamin, 
chociaż w  pewnych odcinkach przez dłuższy okres 
pozostawał pod bezpośrednim zagrożeniem niemiec­
kim . M im o to i  mimo ataków nieprzyjacielsk ego lo t­
nictwa, kanał spełniał swe zadanie dostarczania m a­
teria łów  na front. Uszkodzenia zadane przez Niemców  
zostały w  krótk im  czasie po w ojnie naprawione i o- 
becnie kanał Białomorski jest ja k  daw niej wprzągnię- 
ty  do pracy nad podniesieniem dobrobytu kraju .

Niemniejsze znaczenie posiada kanał Moskwa—  
Wołga, k tó ry  nie tylko łączy te dwie rzeki, ale także 
morze Białe i Bałtyckie z Kaspijskim  i  pomimo 
swojego śródlądowego charakteru jest niejako uzu­
pełnieniem kanału Białomorskiego. K anał M oskwa—  
Wołga budowany był nieomal równolegle z B iało- 
morskim, lecz budowa jego trw a ła  o w iele dłużej, bo 
4 lata i  osiem miesięcy, .co jednak jest również swego 
rodzaju rekordem, jeśli się weźmie pod uwagę jego 
długość, wynoszącą 126 kilom etrów  i  to, że przebiega

on przez tereny wyżynne. D la  zasilenia go w  wodę w y ­
budowany został potężny rezerw uar wodny t. zw. 
„Moskiewskie Morze“ o długości ponad dwadzieścia 
kilom etrów. K anał posiada 11 śluz, 8 zapór, 5 stacji 
pomp i  8 elektrow ni wodnych oraz szereg innych  
urządzeń hydrotechnicznych, zapewniających u trzy­
manie wymaganego poziomu wody. E lektrownie w y ­
korzystujące siłę wodną, uzyskaną przez spiętrzenie 
wody kanału przy zaporach, zasilają nie tylko jego 
urządzenia ale również moskiewski obszar przem y­
słowy. D zięki wybudowaniu tego kanału, Moskwa  
stała się portem trzech mórz: Bałtyckiego, Białego
1 Kaspijskiego. Powstały tu w ielkie przystan‘e p rzy j­
mujące dziennie tysiące ton ładunku ze wszystkich 
krańców Z w ią .ku .

W  roku bieżącym upłynęło 10 lat od momentu 
uroczystego otwarcia kanału Moskiewskiego (tak 
bowiem został nazwany kanał Moskwa— Wołga). Suma 
pracy wykonanej w  ciągu tych 10-u lat w yraża się im ­
ponującymi cyfram i: kanałem przepłynęło 25 milionów  
pasażerów oraz przewieziono około 190 m ilionów ton 
towaru, w  tym  zboże, ryby, sól, naftę, drzewo, rudy, 
kamień itp.

Kanał Białomorski i kanał M oskwa— Wołga sta­
nowią obecnie całość jako w ie lk i systemat wodny 
sprzęgający odległe morza i k ra je  ZSRR w  jeden  
sprawnie funkcjonujący organizm gospodarczy. Plany  
rządu radzieckiego idą jednak jeszcze dalej w  kierunku  
zaktywizowania morskiej gospodarki Zw iązku przez 
wybudowanie szeregu nowych kanałów. M iędzy in ­
nym i już w  najbliższych latach przystąpi się do pracy 
nad kanałem, który połączy kanał Moskwa— Wołga 
z morzami Azowskim i  Czarnym, czyniąc Moskwę już  
nie portem trzech —  ale pięciu mórz.

Praca na odcinku morskim w  ZSRR prowadzona 
mądrze i przy użyciu olbrzymich środków daje coraz 
większe i coraz bardziej widoczne rezultaty. Już dziś 
Związek Radziecki, dysponując flotą dochodzącą do
2 m ilionów ton, szeregiem nowoczesnych portów i 
własnym przemysłem stoczniowym, stanowi poważną 
rosnącą z roku na rok siłę na morzach świata. Prze­
stawianie państwa z mocarstwa kontynentalnego na 
tory morskie wzmaga jego potencjał gospodarczy, za­
pewniając dalszy wzrost dobrobytu wśród obywateli 
i  znaczenia w  świecie.

J. W ójcicki

*tczeci Kónkues ,,%eql Iacza»

W ramach ogłoszonego w numerze 7/47 konkursu na wspomnienia z letnich kursów 
pracy morskiej — napłynęło do Redakcji 157 prac. Są one obecnie rozpatrywane przez sąd 
konkursowy. Listę nagrodzonych uczestników a także wybór najcelniejszych utworów za­
wierać będzie następny, lutowy numer „Żeglarza“ .

REDAKCJA.

KURS PRZODOWNIKÓW WYCHOWANIA MORSKIEGO
Grono Wasze nieco się zmniejszyło, bo nie wszyscy nadesłali odpowiedzi na ankietę o kursach pracy 

morskiej. Uwagi, które od Was otrzym aliśmy są starannie rozpatrywane i  zostaną wzięte pod uwagę w  r. 
1948. Okazaliście w  ten sposób praw dziw ą pomoc P C W M -ow i.

A  teraz z kolei zabierajcie się do drugiej O B O W I Ą Z K O W E J  ankiety. Należy odpowiedzieć na 
pytanie:

„Co m i się podoba, co się nie podoba i co chciałbym dodać łub zmienić w  „Żeglarzu"?
Term in nadesłania odpowiedzi —  28 lutego. Zarazem na tej samej kartce załączcie zw ięzłą odpowiedź 

na pytanie:
„W  jak im  najwygodniejszym dla mnie czasie chciałbym brać udział w  miesięcznym kursie 
przodowników w  lecie?"

W  zależności od Waszych odpowiedzi ustalone zostaną term iny kursów przodowników. Piszemy o 
M IE S IĘ C Z N Y M  K U R S IE , bo przewidziane jest 2 tyg. szkolenie i 2 tyg. pełnienia funkcji podinstruktorskiej 
na kursach pracy morskiej dla najlepszych z Was.

Pam iętajcie o rozw ijaniu działalności wśród kolegów. Póki nie zapóźno —  zabierzcie się do zorgani­
zowania w ystaw y morskiej. Nadsyłajcie sprawozdania z Waszych osiągnięć. Zw racam y uwagę, że na kurs 
letn i dostaną się ty lko  najaktyw niejsi.

No i powiększajcie własny zasób wiedzy o morzu —  omówienie czasopism morskich w  tym  numerze 
jest w  dużym stopniu dla Was przeznaczone.

Jeżeli chcecie o coś istotnie ważnego zapytać redakcję łub macie jakieś sprawy do adm inistracji —  
nie piszcie tego razem z ankietą, lecz na osobnej kartce, choć w  te j samej kopercie.
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Kurs przygotowawczy (V)

Rzadko morze zamiera w  bezru­
chu ja k  gładka ta fla  lustrzana. Po­
wierzchnia jego praw ie nie zna 
spoczynku.

Pierwszym  wichrzycielem je j spo­
koju jest w ia tr. Najlżejszy powiew  
marszczy wodę, a silniejsze podmu­
chy w yw ołu ją falowanie, które  
zwiększa się ze wzrostem szybkości 
w iatru . Najsilniejsze huragany, w ie­
jące nad rozległymi obszarami ocea­
nów wzbudzają fale dochodzące do 
15 m. wysokości (wysokość fa li —  to 
różnica między poziomem grzbietu 
i doliny —  rys, 1) i kilkuset m etrów  
długości (długość fa li —  to odległość 
między dwoma grzbietami lub do­
linam i —  rys. 2). N a morzach m niej­
szych, ja k  np. nasz B ałtyk, najw ię­
ksze fale nie przekraczają k ilku  
m etrów wysokości i stukilkudziesię- 
ciu długości. W brew  naiw nym  o- 
brazkom, fale na pełnym morzu nie 
tworzą się w ałam i, ale wznoszą się 
w  nieregularnych pagórkach, pokry­
tych mniejszymi falam i. S ilny w ia tr  
pieni grzbiety, tworząc t. zw. grzywy. 
Specyficzny kształt przybierają  
fale przy brzegu. W łaśnie tu  u k ła ­
dają się w  pasy toczących się w a­
łów, a na płyciźnie załam ują się i 
z szumem zalewają plażę. Nazyw am y  
to przybojem (rys. 3).

D rugim  sprawcą nieustannego 
ruchu oceanów i mórz otwartych  
jest księżyc. S iła przyciągania jego 
masy w yw ołu je na ziemi —  w  oko­
licach punktu znajdującego się w  
danym momencie najbliżej księżyca 
—  podniesienie poziomu wody czyli

a ~ ioc(ioL/o6L fa li

b -  diuqosc' fa li

z i em ia
a — stref a  ocLptqiau 
b~ strefa prxLjplcp-ou

przypływ . Podobne zjawisko po­
wstaje w  przeciwnym  punkcie ku li 
ziemskiej. Natomiast na szerokim  
pasie między obu obszarami przy­
pływ ów  poziom wody ulega obniże­
niu (odpływ). —  Na morzach zam­
kniętych, jak  np. nasz B ałtyk, zja­
wisko to występuje w  stopniu nie­
znacznym, natomiast u brzegów o- 
ceanów i mórz otwartych fa la  przy­
p ływ u spiętrza wodę o k ilka  a w  
zwężających się cieśninach, jak  np. 
K anał La Manche nawet o k ilka ­
naście metrów. Ponieważ w irująca  
wokół swej osi ku la ziemska co 24 
godz. 50 m inut powraca do poprzed­
niego położenia w  stosunku do księ­
życa, każdyilpunkt na niej znajdzie się 
w  ciągu tego czasu 2 razy w  strefie 
przypływ u i 2 razy w  strefie odpły­
wu. Zm iana poziomu morza nastę­
puje więc co 6 godzin i 12,5 minut.

Wreszcie znamy trzeci rodzaj ru ­
chów wody morskiej —  prądy, po­
wstające z rozmaitych przyczyn. 
W ywoływać je  mogą stałe w ia try , 
wiejące z jednego kierunku (passaty), 
różnica poziomów wody (np. Morze 
Czerwone szybko paruje i z tego 
powodu powstaje prąd napływającej 
doń wody z Oceanu Indyjskiego), 
różnica zasolenia, nagrzania wody 
i t. d.

Wszystkie wymienione ruchy wody 
m orskiej: falowanie, przyp ływ  i
odpływ oraz prądy odbywają się 
w  warstwach powierzchniowych 
morza. W  głębinach panuje od­
wieczny, niczym nie zakłócony spo­
kój.

Zadanie Nr 3 W ym ień znane Ci polskie 
miasta portowe, osady rybac­

kie i  mniejsze miejscowości położone nad brzegiem  
morza i wód przyległych (zalewy ,zatoka, ujścia rzek). 

Odpowiedź napisz na kartce pocztowej (jeśli już
nadesłałeś przedtem zgłoszenie), lub na połówce k a rt­
k i zeszytowej, jeśli chcesz dołączyć do te j samej ko­
perty świeże zgłoszenie lub odpowiedzi na zadania 
nr. 1 i  2. Pisz drobno żeby zmieścić. N ie zapominaj 
o podpisie i  adresie. Term in  nadesłania: 15 marca 
1948. Punktacja —  za każde 7 nazw —  1 punkt. W  w y ­
padku reszty pozostałej przy dzieleniu ilości nazw

przez 7 wynoszącej 4— 6 zalicza się 1 punkt. Za punk­
tualność —  2 punkty, za przestrzeganie wskazówek 
o form ie odpowiedzi —  2 punkty.

obecne zajęcie ........................... ....................................................

przynależn. do organ, m łodzieżow ej.....................................

kiedy zaprenumerował „Żeglarza“

W yciąć, w ypełn ić i  przesłać do Redakcji „Z E G L A  R Z A ” 

— Gdynia, A l. Zjednoczenia 3, PC W M



Kurs przygo tow aw czy (VI)

S T O C Z I V M A  O K R Ę T O W A
M iejsce, gdzie rod z i się statek, na ­

zyw a m y stocznią. Żeby u n ikn ąć  o - 
szołom ienia ruchem , ja k i tam  p a nu ­
je  w  czasie pracy, sp ró b u jm y  n a j-  
p ie rw  obejrzeć stocznię zastyg łą w  
spoko ju  po skończonym  d n iu  robo­
czym.

A le  n ie  uda się nam  un ikn ą ć  o- 
szołom ienia. M im o  ciszy i  bezruchu 
p rzyg n ia ta ją ce  w rażen ie  w yw rze  o- 
g ro m  urządzeń technicznych. Oto 
w ie lk ie  betonowe po chy ln ie  —  k o ­
le b k i s ta tków , ha  k tó ry c h  m on tu je  
się k a d łu b y ; oto —  d o k i p ływ a jące , 
w  k tó ry c h  podnosi się s ta tk i do re ­
m on tu  części po dw odn e j; oto —  po­
tężne d ź w ig i do przenoszenia w ie ­
lo tonow ych  ciężarów ; oto —  roz le ­
głe  ha le z p iecam i od lew n iczym i, 
kuźn ia m i, m ło ta m i, se tkam i różnych 
ob rab ia re k  od na jcięższych do n a j­
ba rdz ie j p recyzy jnych , gdzie p rz y ­
go tow u je  się e lem enty s ta tku  m on­
tow ane po tem  w  całość na p o ch y l­
n i. Oto wreszcie po jem ne sk łady 
różn o ra k ich  m a te ria łó w .

Rzadko m ożna spotkać w  g łęb i 
lą d u  fa b ry k ę  ta k  w ie lk ą  ja k  stocz­
n ia . N ic  w  ty m  dziwnego. Przecież 
s ta tek  m o rsk i jes t na jw iększą  i  je d ­
ną z n a jb a rd z ie j skom p liko w a nych  
k o n s tru k c y j, ja k ie  s tw o rzy ła  tech ­
n ika . Z  kon ieczności stocznia m usi 
być w ięc  zespołem potężnych i 
w szechstronnych urządzeń, służą­
cych do p rze tw arza n ia  dziesią tek 
tys ięcy  ton  s ta li i  in n y c h  m a te ria ­
łó w  na p ływ a jące  kolosy, wyposażo­
ne w, szereg in s ta la c ji i  m echaniz­
m ów  zapew nia jących samodzielność 
ruchów , sprawność i  bezpieczeństwo 
żeg lug i oraz w  pdpow iedn ie  pom ie­
szczenia d la  załogi, pasażerów lu b  
ła dunków .

Z b io row y , zg rany w y s iłe k  tys ięcy 
fachow ców  sk łada się na pow stan ie 
sta tku . S pó jrzm y, ja k  rano ' ogrom ­
n y  te ren  stoczni za ludn ia  się praco­
w n ik a m i. Jedna po d ru g ie j rusza ją  
o b ra b ia rk i pod ok iem  doświadczo­
nych  m a js tró w , k ra n iś c i u ru ch a m ia ­
ją  dźw ig i, zaczynają b ić  m ło ty , b ły ­
skać apa ra ty  spawalnicze.

Tysiące spracow anych rą k  ro b o t­

n iczych nurza się w  codziennym  
trudz ie , bez k tó rego  te wszysiK ie 
doskonałe urządzenia b y ły b y  m a r­
tw y m i i  bezdusznym i b ry ła m i. —

Jednocześnie za lud n ia ją  się bu ­
d y n k i b iu r, gdzie pu lsu je  życiem  
mózg stoczni. Rozpoczynają codzien­
n y  w y s iłe k  u m ys ło w y  k o n s tru k to ­
rzy, k tó ry c h  m yś li p rze lew a ją  na 
pa p ie r kreślarze, b iu ro  ru ch u  roz­
dz ie la  zadania i  k o n tro lu je  w y k o ­
nanie, b iu ro  zakupów  troszczy się 
o d o p ły w  m a te ria łó w , b iu ro  f in a n ­
sowe i  pozostały apara t a d m in is tra ­
c y jn y  spe łn ia  szereg zadań, zapew­
n ia ją cych  na leżyte  fun kc jo n o w a n ie  
całości.

P łyn ie  powszedni, z w y k ły  dzień.
W ie lka  bram a stoczni w ch łan ia  

w agony ko le jow e , załadowane b la ­
chą i  be lka m i s ta lo w ym i, drzewem , 
fa rb a m i i tp . ; au ta ciężarowe zwożą 
tra n s p o rty  różnego sprzętu, m a te ria ­
łó w  e lek trycznych , in s ta la cy jn ych  i 
go tow ych części wyposażenia s ta t­
ku . W szystk ie  te m a te r ia ły  czeka 
n a jp ie rw  odpoczynek w  m agazy­
nach, skąd dop iero  w ydane zostaną 
do prze tw orzen ia  w  w arszta tach  lu b  
bezpośrednio do za ins ta low an ia  na 
sta tku.

To jes t sens. p ra cy  stoczni: p rze­
ksz ta łc ić  ten  s tru m ie ń  w sze lak ich  
m a te ria łó w  nap ływ a jących  z całego 
zaplecza w  jedną potężną całość: 
s ta tek m orsk i. R odzi się on n a jp ie rw  
w  b iu ra ch  na papierze —  na ry s u h - 
kach, w  ob liczeniach i  zamówtei- 
n iach m a te ria ło w ych . U cie leśn ia się 
w  rękach  ro b o tn ik ó w  nada jących 
odpow iedn ie  k s z ta łty  poszczególnym 
e lem entom  i  m on tu ją cych  je  w  ca­
łość ria po chy ln i. —  W idz im y, ja k  
położono ju ż  dno (rys. 1). O to w y ­
rasta las be lek s ta low ych  s tanow ią ­
cych w iązan ia  kad łu b a  (rys , 2). W ią ­
zania te p o k ry w a  się poszyciem  ze 
s ta low ych  b lach (rys. .3). S ta tek jes t 
ju ż  go tów  do spuszczenia na wodę 
(rys. 4). W ykończony ostatecznie —  
rozpoczyna służbę w  żegludze (rys. 
5). S tocznia spe łn iła  ko le jn e  zadanie 
—  dostarczy ła  floc ie  now ą je d n o r 
stkę.

Kurs przygotowawczy i r S u r t
le tn ie  k u rs y  p ra c y  m o rs k ie j.  U c z e s tn ik ie m  je g o  zo s ta je  a u to ­
m a ty c z n ie  k a ż d y  p re n u m e ra to r  „Ż e g la rz a “ , k tó r y  w y tn ie ,  
s ta ra n n ie  w y p e łn i  i  nadeś le  do  R e d a k c ji u m ie szczo n e  o b o k  
zg ło sze n ie , w  k a ż d e j c h w i l i  m o żn a  z g ło s ić  się na  k u rs  i  n a ­
d es ła ć  za le g łe  za d a n ia  (og łoszone  w  n -rz e  7 i  8/9 z 1947 r.)  
je d n a k  n ie  p ó ź n ie j ja k  do  15 m a rc a  r .  to., o c z y w iś c ie  n ie  o tr z y ­
m u ją c  p u n k tó w  za p u n k tu a ln o ś ć , k tó re  z y s k iw a l i  w c z e ś n ie j 
z g ło sze n i. K u rs  o d b y w a  s ię  s y s te m e m  k o re s p o n d e n c y jn y m . 
O b o w ią z k i u c z e s tn ik ó w  są n a s tę p u ją c e :

Z G Ł O S ZE N IE  N A  KU RS P R Z Y G O T O W A W C ZY

N azw isko i im ię  .....................................................................

adres .........................................

da ta urodź. zawód ojca

w ykszta łcen ie  ..............................................................................

1) p re n u m e ro w a n ie  i  u w a ż n e  c z y ta n ie  „Ż e g la rz a “ ,
2) p rz y s w o je n ie  w ia d o m o ś c i p o d a n y c h  w  a r ty k u ła c h  z c y k lu  

„ k u r s  p rz y g o to w a w c z y “ , u m ie s z c z a n y c h  po  d w a  w  k a ż ­
d y m  n u m e rz e ,

3) w y k o n a n ie  za da ń  o g ła s z a n y c h  w  k a ż d y m  n u m e rz e  
„Ż e g la rz a “ ,

4) w y k o n a n ie  a rk u s z a  z a d a ń  s p ra w d z a ją c y c h  n a  z a k o ń ­
czen ie  k u rs u ,

5) p rz e s trz e g a n ie  w y m a g a ń  R e d a k c ji  co  do  te rm in ó w  i  f o r ­
m a tu  o d p o w ie d z i,

6) c z y ta n ie  k s ią ż e k  i  czasop ism  na  te m a ty  m o rs k ie  c e le m  
g ro m a d z e n ia  w ia d o m o ś c i o m o rz u .

P R Z E P IS Y  P O R Z Ą D K O W E

Z g ło s z e n ie  n a d s y ła  się t y lk o  ra z . O d p o w ie d z i na  za d a n ia  
n a le ż y  c z y te ln ie  p o d p is y w a ć  im ie n ie m  i  n a z w is k ie m , p o d a ją c  
za raze m  s w ó j ad res . R e d a k c ja  n ie  u d z ie la  w y ja ś n ie ń , i le  k to  
u z y s k a ł p u n k tó w . D o k ła d n e  .w a ru n k i k u rs ó w  p ra c y  m o rs k ie j 
zo s ta n ą  p odane  w  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w .

P U N K T Y  K A R N E
U c z e s tn ik o m  k u rs u , k tó r z y  k i lk a k r o tn ie  n a d s y ła ją  zg łosze ­

n ie , p y ta ją  s ię  o ocenę  za d a n ia , o w a r u n k i  k u rs ó w  p ra c y  m o r ­
s k ie j lu b  o s p ra w y  w y ja ś n io n e  ju ż  w  „Ż e g la rz u “  — R e d a k c ja  
o d lic z a  od o g ó ln e j p u n k ta c j i  10 p u n k tó w  k a rn y c h  za n ie u w a g ę  
i  n ie s to s o w a n i s ię  d o  p rz e p is ó w  p o rz ą d k o w y c h .
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POLSKA FLOTA H A N D L O W A
(C IĄ G  D A LS Z Y )

K A R P A T Y , S P A F , (ex  „ A d r ia “ , e x  „ E m p ir e  Ta g e os“ , e x  „ K a ib e k “ ), G A L , ta n k o w ie c , z b u d o w a n y  w  1927 r . 
na  s to c z n i D e u tsch e  S c h if f - u .  M a s c h in e n b a u  A .G . ,,W e se1' “ , B re m a  (N ie m c y ), 6487 B R T , 3785 N R T , 9500 T D W , 
d łu g o ś ć  131 m , sze rokość  17 m , z a n u rz e n ie  6 m , m o to ro  w ie c  <4 s i ln ik i  '6 -c io  c y l in d ro w e ) ,  2100 K M , 1 ś ru b a , 
s z y b k o ś ć  12 w ę z łó w , 2 p o k ła d y , za ło g a  48 lu d z i,  z a t iu d n i° n y  w  tra n s ip o rc ie  p ro d u k tó w  n a f to w y c h  z p o r tó w  
Z a to k i P e rs k ie j do  k r a ju .

U w a g a :  P ie rw s z y  p o ls k i ta n k o w ie c  o c e a n iczn y . o t r zYm a n y  w  ra m a c h  p o d z ia łu  f l o t y  p o n ie m ie c k ie j.  P rz e ­
ję t y  od M a r y n a r k i  R a d z ie c k ie j 3.5.47 r.

« JA G IE ŁŁO , S P E N , (e x ,,D o g u ‘ ‘ , e x  „D u a la “ , e x  „ E m p ir e  O a k “ , e x  „ P io t r  W ie l i k i j “ ), G A L , p a s a ż e rs k o - to w a - 
ro w y , z b u d o w a n y  w  1939 r . n a  s to c z n i B lo h m  V oss w  H a m b u rg u  (N ie m c y ), 6140 B R T , 3142 N R T , 3008 
T D W , d łu g o ś ć  125 m , sze roko ść  16 m , z a n u rz e n ie  6 i  p ó ł m , p a ro w ie c , (2 m a s z y n y  ipa ro w e  o ra z  n is k o p rę ż n e  
tu r b in y ) ,  4600 K M , 2 ś ru b y , 15 w ę z łó w , część ła d o w n i p os ia d a  u rz ą d z e n ia  c h ło d n ic z e , 5 p o k ła d ó w , 108 m ie js c  
p a s a ż e rs k ic h  p ie rw s z e j k la s y , 190 — d ru g ie j  k la s y , o ra z  339 — trz e c ie j k la s y , p rz e w id z ia n y  d o  o b s łu g i r u ­
c h u  p a sa że rsk ie g o  n a  s z la k u  W ło c h y  — A m e ry k a  ś ro d k o w a .

U w a g a :  O t rz y m a n y  w  ra m a c h  p o d z ia łu  f lo t y  p o n ie m ie c k ie j .  P rz e ję ty  od  M a r y n a r k i  R a d z ie c k ie j 22.5.47 r .  
Z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  na  je d n e j ze s to c z n i w ło s k ic h , g dz ie  d o s to s o w u je  s ię  je g o  k o t ły  d o  p a liw a  p ły n n e g o  
o ra z  p rz e b u d o w y w u je  w n ę trz a .

V

B O R Y S Ł A W , S P F K , <ex „E m p ir e  H u n te r ” ), G A L , d ro b n ic o w ie c , z b u d o w a n y  w  1942 r . n a  s to c z n i W  M  P ic k e rs  
G i l i  6 ,  so n s , l td ,  S u n d e r la n d  (A n g lia ) , 5977 B R T , 4044 N R T , 8633 T D W , d łu g o ś ć  122 m , sze roko ść  16 i  p ó ł m  
z a n u rz e n ie  8 m , ip a ro w ie c , 2000 K M , 1 ś ru b a , szyb ko ść  lo  w ę z łó w , 2 p o k ła d y , z a ło g a  53 lu d z i,  p ły y ta  ja k o  
t r a m p  w  że g lu d ze  o ce a n ic z n e j (o be cn ie  d o  A m e r y k i  P ó łn o c n e j i  Ś ro d k o w e j) .

' U w a g a :  O t rz y m a n y  p rz e z  P .M .H . w  1943 r .  ja k o  re k o m p e n s a ta  za s ta tk i  z a to p io n e  w  czas ie  d z ia ła ń  w o -  
J fennych. N a le ż y  d o  je d n o s te k  s e ry jn e j,  w o je n n e j b u d o w y  ( ty p  „E m ip ire “ ).

* )  B r a k  n a ra z ie  d o k ła d n y c h  d a n y c h  d o t. to n a żu .
(D . c ią g  n a s tą p i)

W A R T A , z n a k  ro z p o z n a w c z y  jeszcze  n ie  u s ta lo n y , (ex  „W a r th e “ , e x  „ B r a t la n d “ ), G A L , d ro b n ic o w ie c  z m ie j ­
s c a m i p a s a ż e rs k im i, z b u d o w a n y  w  1939 r .  na  s to c z n i L lib e c k e r  F le n d e rw e rk e  A G , L u b e k a  (N ie m c y ) , o k . 8500 
T D W *), d łu g o ś ć  131 m , sze roko ść  17 m , z a n u rz e n ie  8 m , m o to ro w ie c  (5 -c y lin d ro w y  s i ln ik  M A N ), 3400 K M ,  
1 ś ru b a , s z y b k o ś ć  13 w ę z łó w , 2 p o k ła d y , 12 m ie js c  p a s a ż e rs k ic h , p rz e z n a c z o n y  d o  o b s łu g i tra n s o c e a n ic z n y c h  
l i n i i  r e g u la rn y c h  (D a le k i W schód  lu b  A m e ry k a  P o łu d n io w a ).

U w a g a :  P o n ie m ie c k i w r a k  w y d o b y ty  z w o d y  w  G d y n i je s ie n ią  1946 r . (p a trz  „ Ż e g la rz “  n r  3 i  4/1946 r .) . 
R e m o n t p rz e p ro w a d z a n y  na  S to c z n i G d a ń s k ie j — n a  u k o ń c z e n iu .
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Pr z y j r z y jc ie  s ię  u w a ż n ie  u m ie szczo ­
n y m  p o n iż e j w  d u ż y m  z m n ie js z e n iu  

t y t u ło w y m  w in ie to m  w s z y s tk ic h  n aszych  
p is m  m o rs k ic h .

C z y t a j c i e
N ie c h  k a ż d a  z n ic h  u tk w i  W a m  m o cn o  

w  p a m ię c i, a b y  z a a la rm o w a ć  św ia d o m o ść , 
s k o ro  p rz y p a d k ie m  w z ro k  W asz n a t r a f i  
n a  n ią  z a g u b io n ą  w  p o w o d z i in n y c h  p is m  
w  k io s k u  g a z e to w y m .

N ie  p o p rz e s ta ń c ie  je d n a k  n a  w in ie t -  
k a c h . P rz e c z y ta jc ie  in fo rm a c je  ogó ln e  o 
ce n ie  i  a d re s ie  ka żde g o  p is m a  o ra z  je g o  
k r ó tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę . N ie s te ty ,  n ie  m o  
zecie  b o w ie m  z b y t  p e w n ie  l ic z y ć ,  że z n a j­
d z ie c ie  i  o b e jrz y c ie  p is m o  m o rs k ie  w  
k io s k u  ( to  b ędz ie  ra c z e j r z a d k i a ra d o s ­
n y  w y p a d e k ) . N a j le p ie j  je s t  z a p re n u m e ­
ro w a ć  ch oć  n a  p ró b ę .

A  te ra z  z a c z y n a m y  nasz p rz e g lą d :

P R ZE G LĄ D  N A U K O W Y  ZA G A D N IE Ń  

P O M O R S K IC H  I B A Ł T Y C K I C H

O R G A N  I N  8 T Y T U T U  B A Ł T Y C K I E G O

K w a r ta ln ik ,  cena  z e szy tu  110 z ł, p re ­
n u m e ra ta  p ó łro c z n a  210 z ł. A d re s : B y d ­
goszcz, A l .  1 M a ja  48, P K O  VI-165.

W y d a n e  d o ty c h c z a s  7 z e s z y tó w  „ J a n -  
ta r a “  (3 w  r .  1946 i  4 w  r .  1947) z a w ie ra  

w  d z ia le  a r ty k u łó w  25 p ra c  n a  te m a ty  
e k o n o m ic z n e , h is to ry c z n e , e tn o g ra fic z n e  
i  in n e  z w ią z a n e  z B a łt y k ie m  i  P o m o ­
rze m , n a p is a n y c h  p rz e z  w y b i tn y c h  fa ­
c h o w c ó w . W  d z ia le  „ M a te r ia ły  i  d o k u ­
m e n ty “  u k a z a ło  s ię  10 p ra c . D z ia ł „ Z a ­
g a d n ie n ia  te re n o w e "  p o ś w ię c o n y  je s t  o -  
m ó w ie n io m  g o s p o d a rk i,  k u l t u r y ,  n a u k i i  
s z k o ln ic tw a  n a  P o m o rz u . B ie żą ce  in f o r ­
m a c je  p o d a je  „ K r o n ik a  P o m o rz a “  o raz  
„ K r o n ik a  k r a jó w  b a ł ty c k ic h “ . P oza ty m  
k a ż d y  n u m e r  p rz y n o s i re c e n z je  z k s ią ż e k , 
p rz e g lą d  p ra c  In s ty t u t u  B a łty c k ie g o , d y s ­
k u s je  i  b ib l io g ra f ię .

J u ż  z ty c h  k r ó tk ic h  in f o r m a c j i  m o ż e ­
c ie  s ię  z o r ie n to w a ć , że „ J a n t a r “  to  p is ­
m o  n a u k o w e , k tó r e  n ie  ka żd e g o  z a in te re ­

s u je . U c z n io w ie  l ic e ó w  m a ją c y  o d p o ­
w ie d n ie  p rz y g o to w a n ie , szczerze  in te r e ­
s u ją c y  s ię  m o rz e m  n ie  t y lk o  od  s t ro n y  
te c h n ic z n e j i  p ra g n ą c y  p o g łę b ić  s w o je  

w ia d o m o ś c i z n a jd ą  ta m  ź ró d ło  rz e te ln e j 
w ie d z y  h u m a n is ty c z n e j o m o rz u .

PRZKLAD
MORSKI

K w a r ta ln ik ,  cena  z e szy tu  180 z ł,  p re ­
n u m e ra ta  p ó łro c z n a  360 z ł. A d re s : G d y n ia , 
u l .  W a s z y n g to n a  44, P K O  X I  — 131.

U k a z a ły  s ię  d o ty c h c z a s  3 n u m e ry  l i ­
czące p o  s to k i lk a d z ie s ią t  s tro n  k a ż d y  i  
p rz y n o szą ce  b o g a tą  tre ś ć  ze w s z y s tk ic h  
d z ie d z in  m a r y n a r k i  w o je n n e j:  w s p o ­
m n ie n ia  z w a lk  P o ls k ie j M a r y n a r k i  W o ­
je n n e j w  1939 r . ,  o p is y  d z ia ła ń  n a  w s z y s t­
k ic h  f r o n ta c h  m o rs k ic h  w  m in io n e j w o j ­
n ie , o g ó ln e  ro z w a ż a n ia  o n o w e j ta k ty c e  
i  s t r a te g i i  m o rs k ie j ,  o m ó w ie n ia  n o w y c h  
w y n a l.a z k ó w  ( ra d a r , lo ra n ) ,  z e s ta w ie n ia  
s t r a t  m o rs k ic h  w  w o jn ie  1939—45, p rz e g lą ­
d y  f lo t ,  s y lw e tk i  o k rę tó w  w o je n n y c h , o b ­
sze rne  p rz e g lą d y  z a g ra n ic z n e j p ra s y  m o r ­
s k ie j ,  k r o n ik a ,  w ia d o m o ś c i lo tn ic z e  i  b i ­
b l io g ra f ia .

> iP rzeg ląd  - M o rs k i“  w y d a w a n y  p rzez  
D o w ó d z tw o  M a r y n a r k i  W o je n n e j p rzed e

Morska*»»
Prasę
w s z y s tk im  d la  o f ic e ró w  —  s ta n ie  s ię  u lu ­
b io n ą  le k tu r ą  ka żd e g o  c z y te ln ik a  „ Ż e ­
g la rz a “ , k t ó r y  w  s w y c h  z a in te re s o w a n ia c h  
m o rs k ic h  d u żo  u w a g i p o św ię ca  m a ry n a r ­
ce w o je n n e j.

T E C H N IK A

MORZA
M ie s ię c z n ik , cena  ze szy tu  p o je d y ń c z e g o  
75 z ł, p re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  200 z ł. A d ­
re s : G d a ń sk -W rze szcz , A l.  W o js k a  P o l­
s k ie g o  24, P K O  —  X I  —  54.171.

U k a z a ło  s ię  d o ty c h c z a s  13 n u m e ró w  (1 
w  1946, 12 w  1947 r .)  w  ty m  4 p o d w ó jn e . 
O s ta tn i n u m e r  11/12 w y d a n y  w  zn a czn ie  
z w ię k s z o n e j o b ję to ś c i (cena 250 z ł) p o ­
ś w ię c o n y  je s t  w  ca ło śc i p o r to m  p o ls k im  
i  z a w ie ra  p la n y  w s z y s tk ic h  n as z y c h  p o r ­
tó w  o ra z  lic z n e  a r t y k u ły  o ic h  h is to r i i ,  
o d b u d o w ie , s ta n ie  o b e c n y m  i  p la n o w a ­
n y m  ro z w o ju .

„T e c h n ik a  M o rz a  i  W y b rz e ż a “  je s t o r ­
g an e m  M o rs k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  T e c h ­
n iczn e g o , a w ię c  tre ś ć  z a m ie szcza n ych  
a r ty k u łó w  o b ra c a  s ię  iprzede  w s z y s tk im  
w o k ó ł z a g a d n ie ń  b u d o w n ic tw a  p o r to w e g o  
i  b u d o w n ic tw a  o k rę to w e g o . P rze w a ża  
p rz y  ty m  p o d e jś c ie  p ra k ty c z n e  — o p is y  
w y k o n y w a n y c h  ro b ó t, o m a w ia n ie  p la n ó w  
c z e k a ją c y c h  na  r y c h łą  re a liz a c ję  i tp .  
U z u p e łn ie n ie m  ty c h  m a te r ia łó w  je s t k r o ­
n ik a  W y b rz e ż a  o ra z  p rz e g lą d  ip ra sy  te ­
c h n ic z n e j. P is m o  n ie  je s t b y n a jm n ie j  o - 
b lic z o n e  n a  m ło d z ie ż , a le  n ie w ą tp liw ie  
z a in te re s u je  ka żd e g o  m ło d e g o  k a n d y d a ­
ta  n a  in ż y n ie ra  c z y  te c h n ik a , k t ó r y  b ę ­
d z ie  p o s ia d a ł p o d s ta w o w y  zasób w ie d z y  
o g ó ln e j, ja k ą  d a je  g im n a z ju m  i  lic e u m , 
o ra z  p e w n ą  zn a jo m o ś ć  s p ra w  m o rs k ic h , 
ja k ą  d a ją  le k tu r a  „Ż e g la rz a “  i  k u r s y  
p ra c y  m o rs k ie j w  P C W M .

M o rs k i P rz e g lą d V & T

á f c G ospodarczy
ORO AU GOSPODARCZY POLSKIEGO WYBRZEŻA.

M ie s ię czn ik ,, cena  n u m e ru  p o je d y ń c z e ­
go 40 z ł. A d re s : G d y n ia , Ś w ię to ja ń s k a  99. 
P K O  — X I  —  111.

T re ś ć  w y d a n y c h  d o ty c h c z a s  19 n u m e ­
r ó w  (7 w  r .  1946, 12 w  r . 1947, w  ty m  3 
p o d w ó jn e )  o b e jm u je  w s z e lk ie  za g a d n ie ­
n ia  g o sp o d a rcze  m o rz ó  i  w y b rz e ż a  o m ó ­
w io n e  w  k i lk u d z ie s ię c iu  k r ó tk ic h  a r t y ­
k u ła c h  o ra z  w  l ic z n y c h  k ro n ik a c h .  P is ­
m o  m a  n a s ta w ie n ie  p ra k ty c z n e  —  a r t y ­
k u ły  p o ru s z a ją  a k tu a ln e , p ra k ty c z n e  za­
g a d n ie n ia  ż y c ia  gosp o d a rcze g o  a często 
z w ra c a ją  u w a g ę  n a  b o lą c z k i. K r o n ik a  i  
p rz e g lą d y  —  p rz y n o s z ą  b ieżące  in fo r m a ­
c je  w ażn e  d la  w s z y s tk ic h  w c ią g n ię ty c h

w  p ra c ę  a p a ra tu  g o s p o d a rk i m o rs k ie j  w  
je j  s e k to rz e  p a ń s tw o w y m , s p ó łd z ie lc z y m  
i  p r y w a tn y m .

I  to  p is m o  n ie  je s t  p rz e zn a czo n e  d la  
m ło d z ie ż y . J e d n a k  d la  k a n d y d a tó w  d o  
W yższe j S z k o ły  H a n d lu  M o rs k ie g o  lu b  
p ra g n ą c y c h  p ra c o w a ć  w  h a n d lo w e j o b s łu ­
dze  p o r tó w  — s ta n o w ić  b ę d z ie  d o s k o n a łe  
w p ro w a d z e n ie  d o  za g a d n ie ń  z a w o d o w y c h . 
M in is te rs tw o  O ś w ia ty  z a le c iło  „ M o r s k i  
P rz e g lą d  G o s p o d a rc z y “  d o  b ib l io te k  s z k ó ł 
z a w o d o w y c h .

W y m ie n io n e  4 p is m a  m o rs k ie  są o r ­
g a n a m i s p e c ja ln y m i d la :  za g a d n ie ń  n a u ­
k o w y c h , te c h n ic z n y c h , g o s p o d a rc z y c h  i  
w o je n n o -m o rs k ic h . Ze  w z g lę d u  n a  s w ó j 
c h a ra k te r  m ie s ię c z n ik ó w  H b  k w a r t a ln i ­
k ó w  — u jm u ją  w s z y s tk ie  z a g a d n ie n ia  z  
p e w n e j p e rs p e k ty w y  czasu, w y b ie r a ją  
rz e c z y  n a jw a ż n ie js z e , z a jm u ją  s ię  p ro ­
b le m a m i a n ie  z d a rz e n ia m i.

•
P o w sze d n ie  ż y c ie  m o rz a  i  w y b rz e ż a  

c h w y ta  n a  g o rą c o  m o rs k a  p ra s a  c o d z ie n ­
n a , k tó r e j  c z o ło w y m  re p re z e n ta n te m  je s t :

DZIENNIK BAŁTYCKI
D z ie n n ik ,  cena  n u m e ru  3 z ł. ,  p re n u ­

m e ra ta  m ie s ię c z n a  80 z i. A d re s : G d y n ia , 
u l.  M ś c iw o ja  9. P K O  X I —4004.

C z y ta ją  go w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  W y ­
b rzeża , a p o w in ie n  c z y ta ć  k a ż d y , k t o  
p ra g n ie  ż y ć  w  n ie u s ta n n y m  k o n ta k c ie  z  
m o rz e m . Z n a jd z ie  tu  b o w ie m  c o dz ie n ny " 
o b ra z  ż y c ia  p o r tó w  G d y n i i  G d a ń ska  n ie  
t y lk o  w  s u c h y c h  w z m ia n k a c h  a le  i  w  
b a rw n y c h  re p o r ta ż a c h , z n a jd z ie  o d b ic ie -  
w s z e lk ic h  p ro b le m ó w  ż e g lu g o w y c h  i  p o r ­
to w y c h  w  m ia rę  ic h  n a ra s ta n ia , o raz . 
c o d z ie n n ie  a r t y k u ł  o g ó ln y  n a  te m a ty  
m o rs k ie . P re n u m e ru ją c  w  W a szym  K o le  
S z k o ln y m  „ D z ie n n ik  B a ł t y c k i “  i  r o b ią c  
w y c in k i  z a r ty k u łó w  i  w ia d o m o ś c i „ m o r ­
s k ic h “  —  s tw o rz y c ie  w  k r ó t k im  c z a s ie  
z b ió r  s o lid n e j w ie d z y  o  m o rz u  w  je j  a k ­
tu a ln y m  u ję c iu .  N a  te n  ce l w a r to  p o ­
ś w ię c ić  80 z ł m ie s ię c z n ie .

KURIER SZCZECIŃSKI
D z ie n n ik ,  cena  n u m e ru  3 z ł, p re n u ­

m e ra ta  m ie s ię c z n a  80 z ł.  A d re s : Szczecin ,. 
P I. H o łd u  P ru s k ie g o  8.

D z ie n n ik  te n  s p e łn ia  d la  S zczec ina  p o ­
d o b n ą  ro lę  ja k  „ D z ie n n ik  B a łt y c k i “  dla< 
G d y n i^ i  G d a ń ska . C ho ć  n ie  p ośw ię ca  o -  
g ó ln y m  s p ra w o m  m o rs k im  ty le  m ie js c a  —  
o d z w ie rc ie d lą  ż y c ie  ip o r tu  sz c z e c iń s k ie ­
go, k t ó r y  je s t  „ o c z k ie m  w  g ło w ie “  c a łe j 
P o ls k i.  W ie lu  z C z y te ln ik ó w  „Ż e g la rz a “  
za k i lk a  la t  s ta n ie  d o  p ra c y  z a w o d o w e j 
w  a p a ra c ie  p o r to w y m  w ie lk ie g o  Szcze­
c in a , d o ró w n y w u ją c e g o  w ó w cza s  G d y n i 
i  G d a ń s k o w i.

J e ż e li p ra g n ie c ie  zn ać  e ta p y  ro z w o ju . 
W aszego p rz y s z łe g o  w a rs z ta tu  p ra c y  —  
c z y tu jc ie  „ K u r ie r  S z c z e c iń s k i“ .
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T o  sam o co o „ K u r ie r z e  S z c z e c iń s k im “  
m o żn a  p o w ie d z ie ć  o ty g o d n ik u  P o m o rz a  
Z a c h o d n ie g o :

T y g o d n ik ,  cena  n u m e ru  15 z ł, p re ­
n u m e ra ta  k w a r ta ln a  80 z ł. A d re s : Szcze­
c in ,  W o js k a  P o ls k ie g o  39. P K O  X  —  4177.

O c z y w iś c ie  ty g o d n ik  (u k a z u ją c y  się  
w  p ra k ty c e  ja k o  d w u ty g o d n ik )  n ie  m a  
ta k  ż y w e g o  k o n ta k tu  z ż y c ie m  ja k  d z ie n ­
n ik  i  m u s i p o d a w a ć  ty lk o  p e w ie n  w y b ó r  
fa k tó w .

W y b rz e ż e  p os ia d a  poza  ty m  2 d z ie n n i­
k i ,  tz w . m u ta c je , k tó re  w y d a w a n e  są w  
g łę b i k r a ju ,  a le  w  części n a k ła d u  p rz e ­
zn a czo n e j d la  W y b rz e ż a  p o ś w ię c a ją  ca łą  
s tro n ę  w y łą c z n ie  lo k a ln y m  w ia d o m o ś ­
c io m . Są to :

— s ta n o w ią c y  m u ta c ję  „G ło s u  L u d u “  
z  W a rs z a w y , o rg a n  P P R . C ena n u m e ru  
3 z ł.  A d re s  r e d a k c j i  m ie js c o w e j:  G d a ń sk , 
P i. A r m i i  C z e rw o n e j 1. o raz

KURIEZtaocraa
—  s ta n o w ią c y  m u ta c ję  „G ło s u  P o ­

m o rz a “  z T o ru n ia , o rg a n  P P S . C ena n u ­
m e ru  3 z ł. A d re s  re d a k c j i  m ie js c o w e j:  
S o p o t, G ru n w a ld z k a  8.

O o b u  ty c h  d z ie n n ik a c h  m o żn a  p o ­
w ie d z ie ć  to , co  o „ D z ie n n ik u  B a łt y c k im “  
—  są z w ie rc ia d łe m  p o w sze d n ie g o  d n ia  
n a  W y b rz e ż u .

W re szc ie  d o s z liś m y  w  n a szym  p rz e g lą ­
d z ie  d o  p ra s y  p o p u la rn e j,  n io s ą c e j w ia ­
d o m o ś c i o m o rz u  do  s z e ro k ic h  m as. Od 
s ty c z n ia  1948 r .  n a s tą p iło  p o łą cze n ie  zna- 
i le g o  W a m  d o b rz e , ce n io n e g o  i  d o s k o n a ­
le  p ro w a d z o n e g o  d w u ty g o d n ik a  „ M a r y ­

n a rz  P o ls k i“  z „M o rz e m “ , o rg a n e m  L ig i  
M o r s k ie j .  P o w s ta ło  n ow e  czasop ism o :

Organizujemy Wystawę Morskq
( U z u p e ł n i e n i e )

Je s t w  re d a k c j i  „Ż e g la rz a “  te c z k a  
z a ty tu ło w a n a  „Z a p y ta n ia  w  s p ra w ie  w y s ­
ta w “ , k tó r a  s ta le  p rz y b ie ra  n a  g ru b o ś c i.

K o re s p o n d e n c ja  o c h a ra k te rz e  in d y ­
w id u a ln y m  i  s p e c ja ln y m  z a ła tw ia n a  je s t 
o d w ro tn ą  p ocz tą , n a to m ia s t n a  p o w ta ­
rz a ją c e  s ię  z a p y ta n ia  o te j  sa m e j t re ś c i, 
a w ię c  obch o d zące  sze rszy  o g ó ł C z y te l­
n ik ó w , u d z ie la m y  z b io ro w e j o d p o w ie d z i 
w  ty m  w ła ś n ie  a r ty k u le .

W ie lu  z C z y te ln ik ó w  in te re s u je  się 
s p ra w ą  fo rm a ln ą  w y s ta w y  i  p y ta  s ię , 
k to  u d z ie la  z e z w o le n ia . J e ż e li w y s ta w a  
o d b y w a  s ię  w  szko le  — w y s ta rc z y  a p ro ­
b a ta  W ła d z y  S z k o ln e j, je ż e li  z a k ro jo n a  
je s t  n a  w ię k s z ą  s k a lę  —  n a le ż y  p o ro z u ­
m ie ć  s ię  z W y d z ia łe m  K u l t u r y  i  S z tu k i 
w  Z a rz ą d z ie  M ie js k im .

P rz e c h o d z im y  te ra z  do  o d p o w ie d z i na 
p y ta n ia  d o ty c z ą c e  p oszcz e g ó ln y c h  e k s p o ­
n a tó w  w g  ic h  k o le jn o ś c i p o d a n e j w  a r t y ­
k u le  z n - r u  7/47.

1. M a p y  w y b rz e ż a  w  s k a li 1:200.000 
n ig d z ie  "n ie  d o s ta n ie c ie . J e s t w  h a n d lu  
m a p a  B . K ry g o w s k ie g o  1:350.000 w y d a n a  
n a  p o c z ą tk u  1946 r . p rzez  d r u k a rn ię  Sw . 
W o jc ie c h a  w  P o z n a n iu  k tó r a  p o d a je  
je d n a k  m a ło  d a n y c h  i  je s t  p rz e s ta rz a ła . 
N ie d a w n o  u k a z a ła  się ś w ie tn a  m a p a  w y ­
b rze ża  w  2 a rk u s z a c h  1:500.000 w  o p ra c o ­
w a n iu  W o js k o w e g o  In s ty tu tu  G e o g ra ­
fic z n e g o  (ce na  400 z ł za oba  a rk u s z e ). 
W y s ta rc z y  ró w n ie ż  p o w ię k s z y ć  o d p o ­
w ie d n io  m a pę  z a tla s u  szko ln e g o . J e ż e li 
p la n u je c ie  w y s ta w ę  n a  p ó ź n ie js z y  te rm in ,  
za c z e k a jc ie  z ty m  e k s p o n a te m  do  m a rc a , 
bo  z a m ie rz a m y  w  m a rc o w y m  n -rz e  u - 
m ie ś c ić  m a p ę  w y b rz e ż a .

2. P la n y  w s z y s tk ic h  p o r tó w  (d u ż y c h  
i ‘ m a ły c h )  z n a jd z ie c ie  w  s p e c ja ln y m  n -rz e  
ro c z n ic o w y m  „ T e c h n ik i  M o rz a  i  W y b rz e ­
ża“  (N r  11/12) lic z ą c y m  132 s tro n y  te k s tu  
i  s ta n o w ią c y m  ź ró d ło  n a ja k tu a ln ie js z y c h  
w ia d o m o ś c i o p o r ta c h . Z a m ó w c ie  go 
o d ra z u , w y s y ła ją c  p rzez  P K O  lu b  p rz e ­
ka z e m  250 z ł p o d  a d re se m , k t ó r y  z n a j­
d z ie c ie  w  a r ty k u le  o b o k , p o d a ją c  d o ­
k ła d n ie  i  c z y te ln ie  w ła s n y  a d re s  i  ce l 
w p ła ty .

3. M a p k ę  l i n i i  G A L  z n a jd z ie c ie  w  nas­
tę p n y m  n u m e rz e .

4. Z  p la n a m i m o d e li d a w n y c h  s ta tk ó w  
je s t  t r u d n a  s p ra w a . U  nas n ic  n ie  w y ­
d an o  n a  te n  te m a t. M oże k o m u  w p a d n ie  
w  ręce w s p a n ia le  w y d a w n ic tw o  f r a n ­
c u s k ie  „C o l le c t io n  de p la n s  ou  dessins 
de n a v ire s “  w  o p ra ć . a d m . P a r is ‘a lu b  
ja k a ś  k s ią ż k a  a n g ie ls k a  a lb o  n ie m ie c k a . 
W p ra w n y  m o d e la rz  m oże s p ró b o w a ć  r o ­
b ić  m a łe , p o g lą d o w e  m o d e le  w g  i lu s t r a c j i  
z „D z ie jó w  z d o b y c ia  m ó rz “ , v a n  L o o n a  
p o s łu g u ją c  s ię  p rz y  ty m  o r ie n ta c y jn y m i 
w y m ia ra m i p o d a n y m i w  n -rz e  7/47 
„Ż e g la rz a “ . N a  ta k ą  p ra c ę  m oże  s ię  w a ­

ży ć  ty lk o  d o ś w ia d c z o n y  m o d e la rz . I n n i  
n ie c h  z re z y g n u ją  z te g o  e ks p o n a tu .

5. W  „Ż e g la rz u “  u k a z a ły  s ię  o p is y  
b u d o w y  m o d e li n a s tę p u ją c y c h  p o ls k ic h  
s ta tk ó w : s/s „K o ś c iu s z k o “ * )  (n r  4/46), 
m /s  „ L e w a n t “  (n r . 2/47); po  w y k o n a n iu  
ic h  m o żn a  p ró b o w a ć  b u d o w a ć  m o de le  
m /s  „G e n e ra ł W a lte r “  (w g  ry s u n k ó w  
w  n -rz e  7/47) i  s/s „ K o ln o “  (w g  ry s . w  
n -rz e  b ie ż ą c y m ). W reszc ie  m o żec ie  p ró ­
b o w a ć  k o n s tru o w a ć  dalsze  m o d e le  p o s łu ­
g u ją c  się s y lw e tk a m i z „Ż e g la rz a “ . P e w n ą  
tru d n o ś ć  s p ra w i b ra k  rz u tó w  z g ó ry , a le  
m o żn a  sobie  p o ra d z ić , m a ją c  d o ś w ia d ­
czen ie  z b u d o w y  p o p rz e d n ic h  m o d e li.

7. O p is m o d e lu  t r a u le r a  ry b a c k ie g o  
— n r  2/46.

10 D ane  o s iec i p la c ó w e k  sp rzed a ży  
„ C e n t r a l i  R y b n e j“  u m ie ś c im y  w  n -rz e  
n a s tę p n y m .

11. D ane  o w z ro śc ie  p rz e ła d u n k ó w  w  
p o r ta c h  p o ls k ic h  u k a ż ą  s ię  w  n a s tę p n y m  
n um e rze .

12. Z e s ta w ie n ie  to n a ż u  f lo t y  h a n d lo w e j 
ś w ia ta  p o d a m y  w  n -rz e  n a s tę p n y m .

13. M ożec ie  sa m i sp o rz ą d z ić  2 ta b lic e  
p rz e k ro jó w  i  r z u tó w  z g ó ry  s ta tk ó w  
h a n d lo w y c h , p o w ię k s z a ją c  p a ro k ro tn ie  
r y s u n k i  m /s  „G e n e ra ł W a lte r “  i  s /s 
„ K o ln o “ .

14. O d s y ła m y  do  n r  1/46.
16. A r t y k u ł  o b o k  w skaże , ską d  m ożec ie  

s p ro w a d z ić  c h o ć b y  po je d n y m  e gze m ­
p la rz u  ka żde g o  czasop ism a  m o rs k ie g o .

18. T a b lic ę  r y b  p rz e ry s u jc ie  z k s ią ż k i 
S ie d le c k ie g o  „ R y b y  m o rs k ie “  w y d a n e j 
p rzez  M o rs k i I n s ty t u t  R y b a c k i,  G d y n ia , 
1947 (cena  360 z ł) , lu b  z k s ią ż k i D e m e la  
„B io lo g ia  r y b  B a łt y k u “ , w y d a n e j ta m że  
(cena  z ł 380).

19. H a c z y k i r y b a c k ie  s tosow ane  w  p o ­
ło w a c h  m o rs k ic h  s p rze d a je  „S p ó łd z ie ln ia  
M o rs k a “ , S o p o t, S ta lin a  745.

20. K a w a ł s ie c i m o żn a  z d o b y ć  t y lk o  
n a  m ie js c u  w  G d y n i.

21. R y s u n k i s ieę i z n a jd z ie c ie  w  ks iążce  
K u lik o w s k ie g o  „R y b o łó w s tw o  m o rs k ie “ , 
w  „ M o r s k im  P rz e w o d n ik u  R y b a c k im “  
o raz  w  „ Ż e g la rz u “  n r  1/46.

22. T y p y  ż a g lo w c ó w  m ożec ie  p rz e ry ­
sow ać n p . z k s ią ż k i K u c z y ń s k ie g o  „ J a c h ­
to w a  że g lu g a  m o rs k a “ .

23. R y s u n k i b o i, t y k i ,  w ie c h y  p od a n e  
b y ły  w  n -rz e  4/46 „Ż e g la rz a “ .

O d n o śn ie  p u n k tó w : 6, 8, 9, 15, 17, 24 
i  25 n ie  b y ło  z a p y ta ń .

A  w ię c  n ie  z w le k a ją c  p rz y g o to w u jc ie  
w y s ta w ę  m o rs k ą . T ru d  w ło ż o n y  w  j e j  
z o rg a n iz o w a n ie  s o w ic ie  o p ła c i s ię  p rz e z  
o s ią g n ię ty  sukces.

*) P e w n e  szcze gó ły  n a le ż y  p o p ra w ić  
w g  s y lw e tk i  w  n -rz e  7/47.

— M ie s ię c z n ik , cena  n u m e ru  30 z ł,  p re ­
n u m e ra ta  k w a r ta ln a  85 z ł. A d re s  A d m in i­
s t r a c j i :  W a rsza w a , A l-  J e ro z o lim s k ie  55. 
P K O  I  — 8000.

N o w e  p is m o  łą c z y  w  sob ie  w a lo ry  
p o p rz e d n ik ó w  i  p rz y n o s ić  b ęd z ie  d o s tę p ­

n e  d la  w s z y s tk ic h  w ia d o m o ś c i z W y b rz e ­
ża, z M a r y n a r k i  W o je n n e j i  H a n d lo w e j, 
o ra z  z ż y c ia  w ie lk ie g o  z w ią z k u  o b y w a te li  
in te re s u ją c y c h  s ię  m o rz e m  — L ig i  M o r ­
s k ie j .  Z a c h ę c a m y  W as do  te j  le k t u r y .

S p e c ja ln ie  d la  m ło d z ie ż y , p o d o b n ie  ja k  
. .Ż e g la rz “  u k a z u je  się

k

iSlMLODZIEZ
M O R S K A *

M ie s ię c z n ik , cena  n u m e ru  25 z ł, p re ­
n u m e ra ta  k w a r ta ln a  70 z ł.  A d re s : ja k  
„M o rz a  i  M a ry n a rz a  P o ls k ie g o “ .

R óżn ica  m ię d z y  „Ż e g la rz e m “  a „ M ło ­
dz ieżą  M o rs k ą “  p o le g a  na  ty m , że „ Ż e -  . 
g la rz “  n a s ta w io n y  je s t  n a  z a p o z n a w a n ie  
W as z w s z e lk im i p rz e ja w a m i p ra c y  na  
m o rz u  (n a w e t p rzez  m o d e la rs tw o  p o k a z u ­
je m y  W a m  n a rz ę d z ia  te j  p ra c y  s ta t­

k i )  a za raze m  p rz y g o to w u je  W as d o  a k ­
c j i  le tn ie j  P C W M  (w p ro w a d z a m y  d z ia ł 
ż e g la rs k i,  b o  i  z ż e g la rs tw e m  z e tk n ie c ie  
s ię  n a  k u rs a c h ) . „M ło d z ie ż  M o rs k a “  n a ­
to m ia s t p o d c h o d z i b a rd z ie j w s z e c h s tro n ­
n ie  d o  s p ra w  m o rz a , w  fo rm ie  b a rw n y c h  
re p o r ta ż y  z a p o z n a je  z m a ry n a rk ą  w o je n ­
ną , p o k a z u je  d a le k ie  m o rz a  i  w y s p y , n ie  
p o m ija ją c  o c z y w iś c ie  i  c o d z ie n n e j p ra c y  
n a  n a s z y m  W y b rz e ż u . P rze z  s w o ją  lże jszą  
i  w s z e c h s tro n n ie js z ą  tre ś ć  — s ta n o w i d os- 
d o s k o n a łe  u z u p e łn ie n ie  „Ż e g la rz a “ , to  te ż  
g o rą c o  z a le c a m y  n a s z y m  C z y te ln ik o m  ten. 
m i ły  m ie s ię c z n ik .

C. L .
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N a d e sz ła  z im a  a z n ią  sezon, z d a w a ło b y  s ię , d la  ja c h t in g u  m a r tw y  i  n ie ­
u ż y te c z n y . T a k  n ie  je s t  —  z im a  to  k ró le s tw o  ś liz g u  lo d o w e g o , k ró le s tw o  
e m o c ji n ie  m n ie js z y c h  n iż  p rz y  że g lu d ze , ch oć  n ie c o  o d m ie n n y c h . P o n iż e j 
p re z e n tu je m y  W a m  p la n y  s to s u n k o w o  ła tw e g o  i  ta n ie g o  b o y e ra . K to  m a  
m o żno ść , ch ęć  i  w a r u n k i  k u  te m u  - n ie c h  go z b u d u je  i  ż e g lu je . P o w o d z e n ia ! Budujemy ślizg lodowy!

h im u  kad łu ba  bez karos e r ii wukonad 7 łisłew 2CA« Przekroję no ram ach

f j imy Nr 1,2, U,6,7- Wysokość ram Nr 1,2M&.7< or° z  /Vr. 3 /5  n?//V)
Nr. 3/5 je s t jednakowa / wynosi ----------
2*ł0 mm. wysokość ra m y  Nr. 8 
wynosi 225 mm.
Szerokość ra m : Nr. fw500. 2’620. oj 
3‘5W), k--6N0, 5*58Qi6ub80,
7--N20,8 '320mm.

f F f
Jiodłogo - sosna gr. 10 / 
Jub sklejką

R o m y  k a J iu b a  z Jmrosęr/a w yhono i z  /isk>yr.2!LŚQ.- W ym ia ry  M n a jc z ę ś c i k a d łu b a  w ziąć z rysunków  górn ych  
w ym ia ry  kam serji:A iB  d la  poszczególnych ra m  w ynoszą: Nr f -  wym iurA ’ ?00 -B -60 , NrZ-A-ZOO-B-WO Nr i-A-ZOO-6-150
Nr.k~A<200-B'200, H r.5 -A '200-a--i50 ,ł/r.6 -A ’l80 B--ZOO,N’7-A-I60 b y j o . Hrb-Ay20B>t2i) ’  '

Dtski boczni-sosna ur.n-SO.
i; '2 b

Przekroje pod łu lnm  k a d łu b *  n o  osi &umeb*it

Cli

J

Ś liz g  lo d o w y  (b o y e r)  ty p u  ,,P . 32“  za­
p r o je k to w a n y  zo s ta ł w  lis to p a d z ie  194? 
r o k u  s p e c ja ln ie  d la  C z y te ln ik ó w  „Ż e g la ­
rz a “ . Je s t to  m a ły  2 -o so b o w y  ś liz g  o p o ­
w ie rz c h n i ż a g la  8 m  k w „  p o m y ś la n y  w  
te n  siposób, a b y  m o żna  go  b y ło  z b u d o w a ć  
z m a te r ia łó w , k tó r y c h  n a b y c ie  n ie  p rz e d ­
s ta w ia  w ię k s z y c h  tru d n o ś c i.

K a d łu b  ś liz g u  m o ż e m y  w y k o n a ć  d w o ­
ja k o :  ła tw ie js z y  d o  w y k o n a n ia  b ę d z ie
0 p r z e k r o ju  p ro s to k ą tn y m  z p ła s k ą  czę­
śc ią  g ó rn ą  (p o k ła d ) —  a t r u d n ie js z y  — 
z k a ro s e r ią . T e n  o s ta tn i b ę d z ie  w y g lą d a ł 
w ię c e j ra sow o . O ż a g lo w a n ie  ś liz g u  m o żna  
b ę d z ie  u ż y ć  d o  ło d z i ż a g lo w e j, k tó r e j  r y ­
s u n k i b u d o w la n e  u k a ż ą  s ię  w  je d n y m  z 
n a s tę p n y c h  n u m e ró w .

K o le jn o ś ć  b u d o w y  je s t  n a s tę p u ją c a : Z  
l is te w  20 x  40 m m  ro b im y  8 ra m  w e ­
d łu g  r y s u n k u ,  z a c h o w u ją c  d o k ła d n ie  w y ­
m ia ry .  L is t w y  ra m  n a le ż y  s k le ić  k le je m  
w o d o o d p o rn y m  (C e rtu s , K a u r i t  lu b  t .  p .)
1 z b ić  g w o ź d z ik a m i. N a s tę p n ie  r o b im y  2 
d e s k i boczne , na  k tó r y c h  ry s u je m y  p io ­
n ow e  k r e s k i w  m ie js c a c h  z a m o c o w a n ia  
ra m . T y ln e  k o ń c e  d ese k  p r z y k le ja m y  i  
p r z y k rę c a m y  6 -m a w k r ę tk a m i do  k lo c k a  
s z e ro k o ś c i 180 m m , n a s tę p n ie  m o c u je m y  
ra m y  p r z y b i ja ją c  je  g w o ź d z ia m i (3 g w o ź ­
d z ie  n a  k a ż d e j s tro n ie ) . N a  d z io b ie  m o ­
c u je m y  k lo c e k  sze ro k o ś c i 100 m m . D n o  
r o b im y  ze s k le jk i  g ru b o ś c i 6 m m  lu b  z d e ­
sek g ru b o ś c i o k o ło  10 m m , s k le ja ją c  je  
m ię d z y  sobą, o ra z  p r z y k le ja ją c  d o  desek 
b o c z n y c h , d o  k tó r y c h  p r z y b i ja m y  je  r ó w ­
n ie ż  g w o ź d z ia m i. W  czasie  m o n ta ż u  m u ­
s im y  do  g ó rn e j k ra w ę d z i dese k  b o c z n y c h , 
w  m ie js c u , g d z ie  b ędą  s ied ze n ia , p r z y k le ­
ić  2 l is t w y  u s z ty w n ia ją c e  20 y  30 m m . 
G ó rn ą  część k a d łu b a  k r y je m y  w  te n  sam  
siposób ja k  d n o  s k le jk ą  g ru b o ś c i 6 m m  
lu b  d e s e c z k a m i g ru b o ś c i 10 m m . J e ż e li 
r o b im y  k a d łu b  ś liz g u  z k a ro s e r ią , na 
w ie rz c h u  p r z y b i ja m y  d eskę  g ru b o ś c i 15— 
20 m m , a b o k i k a ro s e r i i  k r y je m y  s k le jk ą  
g ru b . 4 m m . P rz e d  p o ło ż e n ie m  p o k ła d u  
n a le ż y  k a d łu b  w e w n ą trz  z a p o k o s to w a ć , 
lu b  le p ie j,  p o m a lo w a ć  o le jn ą  fa rb ą , k tó ra  
p o k r y je  e w e n tu a ln e  b r a k i  w y k o n a n ia , n p . 
p la m y  p o  k le ju .  W y k o n a n ie  p łó z  i  p ło z o - 
w n ic y  w y ja ś n ia  ry s u n e k , n a d m ie n ię  ty lk o ,  
że p ło z o w n ic a  m a  w  ś ro d k u  g ru b o ś ć  80 
m m , na  k o ń c a c h  zaś 40 m m  i  p rz y m o c o ­
w a n a  je s t  do  k a d łu b a  za p om o cą  2 -ch  
b la c h  ż e la z n y c h , m o s ię ż n y c h  lu b  d u ra lo -  
w y c h  g ru b o ś c i 3 m m , p rz y k rę c o n y c h  
b o lc a m i ś re d n ic y  6 m m  z n a k rę tk a m i.  
M a s z t i  b o m  n a j le p ie j  w y k o n a ć  ze ś w ie r ­
k u  lu b  jo d ły ,  w  o s ta te czn o śc i z b ia łe j n ie  
ż y w ic z n e j sosny. D o n a c ią g a n ia  w a n t  u ż y ­
je m y  ty lk o  je d n e g o  śc iągacza  za ło żo n eg o  
na  sz tagu . T y ln a  p ło za  s te ro w a  p os ia d a  
a m o r ty z a c ję  z g u m y  lu b  s p rę ż y n y . N ad  
p ło z ą , n a  os i ( ru rc e )  p rz y s p a w a n e  je s t 
ra m ię , d o  k o ń c ó w  k tó re g o  za m o co w a n e  
są l i n k i  s ta lo w e  łączą ce  ty ln ą  p ło z ę  
ze s te ro w n ic ą . S te ro w n ic a  s k ła d a  s ię  z 
d ź w ig n i z d rz e w a  d ę b o w e g o , o sadzone j 
p rz e g u b o w o  w  u c h w y c ie  z b la c h y  że la z ­
n e j g ru b . 3 m m , d o  k tó re g o  je s t p r z y -  
sp a w a n a  r u r k a .  N a  k o ń c u  r u r k i  w s p a w a - 
n y  k a w a łe k  p rę ta  k w a d ra to w e g o , z a k o ń ­
czonego  g w in te m  i  n a k rę tk ą . N a  części 
k w a d ra to w e j osadzone  ra m ię , p o d o b n e  
ja k  p rz y  p ło z ie  s te ro w e j. Ż a g ie l u s z y je m y  
z s u ró w k i lu b  in n e g o  c ie n k ie g o  i  m o c n e ­
go  p łó tn a  b a w e łn ia n e g o . L is tw y  u s z ty w ­
n ia ją c e  p o w in n y  p rz e c h o d z ić  p rz e z  ca łą  
sze roko ść  żag la . Z  p ra w e j s t ro n y  n a s z y ­
je m y  na  ż a g lu  l i t e r y  „P .  32“  w y k o n a ­
ne  z c z a rn e j s a ty n y * ) .

Mieczysław Pluciński

* )  O sposo b ie  szy c ia  ża g la  z a m ie ś o im y  
a r t y k u ł  w  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  
„Ż e g la rz a “ .

D r ra lt r ń i  i~D



STATKI I 2EGLUGA
s/s „KOLNO”

NOWOCZESNY WEGLORUDOWIEC

Wśród przekazanych nam przez 
Związek Radziecki poniemieckich 

statków handlowych — do najlepszych 
i  najwartościowszych należy s-s „K o l­
no” . Stanowi ono typ  statku szczegól­
nie odpowiedniego dla naszych po­
trzeb, jest bowiem średniej w ielkości 
nowoczesną jednostką, przystosowaną 
do przewożenia towarów masowych —- 
przede wszystkim  węgla i rudy.

„K o ln o ” , a właściwie wówczas je ­
szcze „N o rdcoke ’’ został zbudowany 
w  1936 roku  w  Lubece na stoczni L ü ­
becker Maschinenbau Ges. dla n ie ­
mieckiego armatora Norddeutsche K o ­
hlen u. Cokes W erke A . G. z H am bur­
ga. Tonaż ,K o lna " wynosi 2.487 BR T 
i  3.200 D W T , długość 95 metrów, na­
pęd parowy (bliższe dane w  jednym  z 
najbliższych odcinków „Polskiej F lo ty  
H and low ej” ). Po wojnie przetrwanej 
szczęśliwie pod zmienioną nieco nazwą 
„N o rd lic h t"  statek dostaje się w  ręce 
A ng lików , k tó rzy  eksploatują go przez 
pewien czas jako „Em pire Comwear 
Przekazany z ko le i Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu zmienia nazwę na „A lm a- 
w ir ”  i  wreszcie oddany 23 kw ietnia 
1947 r. Polsce podnosi bialoczerwoną 
banderę oraz przy jm uje  swe ostatecz­
ne miano — „K o ln o ” .

Spójrzm y na jego rysunek: cztery 
obszerne ładownie po dwie na dziobie 
i  ru fie  zajmują lw ią  część kadłuba. N ie  
posiadają one m iędzypokładów, które 
p rzy towarach masowych utrudnia ją 
przeładunek i  trym erkę oraz zm niej­
szają pojemność użytecznych pom ie­
szczeń. R ó w n ie j lu k i w  pokładzie są

tu  bez porównania obszerniejsze niż 
na drobnicowcu i mają te same prawie 
rozm iary co ładownie. D z ięk i temu 
oraz dzięki specjalnemu pochyleniu 
wewnętrznych ścian ładow ni — statek 
jest sam otrym owny, t j. p rzy  załadunku 
a szczególnie przy  w y ładunku  prawie 
nie potrzebuje pomocy trym erów —lu ­
dzi, k tó rzyby  podsypywali ładunek z 
kątów pod chwytak dźwigu, lub  od­
w rotn ie , k tó rzyby  rozmieszczali łado­
wany tow ar równomiernie po całym 
pomieszczeniu. N a  statku samotrymo- 
wnym  nie ma miejsc, do k tó rych  nie 
m ógłby z łatwością dotrzeć chwytak 
dźwigu. Kranista sam jest w  stanie roz­
mieścić ładunek jak  należy, sam też 
może całą zawartość wyładować. Sa- 
m otrymowność jest na statkach do 
przewożenia tow arów  masowych bar­
dzo pożądana, gdyż zwiększa znacznie 
szybkość przeładunku zmniejszając 
p rzy  tym  jego koszta.

Prócz tego „K o ln o ”  ma jeszcze je ­
dną zaletę: nowoczesny sposób zamy­

k a n ia  luków . Zamiast żelaznych roz- 
pornic, grubych, masywnych desek 
i  potężnych brezentów — są tu  jedy­
nie stalowe pokryw y, umocowane na 

-zawiasach i  przykrywające szczelnie 
o tw orp ładowni niczym ogromne, po­
ziome drzw i. K lapy  takie ważą co 
prawda aż po 15 ton  każda, ale przy 
pomocy nieskom plikowanych urządzeń 
jakie posiada statek można w  czterech 
ludzi pootwierać ładownie w  czasie 
trzykro tn ie  krótszym  niż p rzy syste­
mie norm alnym . O tw ieranie odbywa 
się p rzy  pomocy lin  stalowych umoco­

wanych do ucha pokryw y, przeciągnię­
tych przez b lok i na bomach i  maszcie 
oraz przez w ie lokrążki zawieszone na 
specjalnych masywnych kozłach (widać 
je przy  masztach). W in d y  parowe u- 
stawione w  osi podłużnej statku (prze­
ciwnie n iż zazwyczaj) naw ijają lin y  
na bębny podnosząc k lapy bez zby t­
niego w ys iłku . _

Ponieważ przeładunek towarów ma­
sowych odbywa się z reguły przy  po­
mocy specjalnych, bardzo wydajnych 
urządzeń portow ych — uzbrojenie stat­
ku  w  bom y ładunkowe jest raczej 

skromne; „K o ln o ’’ rozporządza jedy­
nie czterema 5-ciotonowym i bomami, 
po jednym  na każdy luk.

Pomieszczenia załogi obszerne i  w y ­
godne. Kab in pasażerskich, ja k  zwykle 
na trampie — brak. Za to posiada 
„K o ln o ’’ wzmocnienia przeciwlodowe 
na dziobie — umożliw iające nawigację 
zimową nawet w  ciężkich warunkach 
Północnego B a łtyku .

Obszerne, pozbawione m iędzypokła­
dów ładownie, w ie lk ie  lu k i i  mało u ro ­
zmaicony w łasny rynsztunek przeła­
dunkow y — upodabniają „K o ln o ”  do 
innych, starszych znacznie wiekiem je ­
dnostek naszej f lo ty  węglowej. Poza 
zaletą samotrymowności i  sposobem 
zamykania luków  różn i się jednak ono 
od nich także i tym , że rozw ija znacz­
ną ja k  na tego rodzaju statek szyb­
kość — 12— 13 węzłów. Jest to jedna 
z g łównych przyczyn, że „K o ln o " za­
liczane jest do najrentowniejszych 
i najbardziej udanych jednostek naszej 
F lo ty  Handlowej.
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Polska Flota Handlowa u progu Nowego Roku
U b ie g ły ,  1947 r o k  b y ł  o k re s e m , k tó r y  n ie  m ia ł  p re ce d e n su  

w  d z ie ja c h  n asze j g o s p o d a rk i m o rs k ie j.  D z ię k i o d s z k o d o w a ­
n io m  w o je n n y m  ja k ie  z o s ta ły  P o lsce  p rz e k a z a n e  — w z ró s ł w  
sposób z n a k o m ity  u s z c z u p lo n y  p rzez  w o jn ę  to n a ż  n asze j F lo ty  
H a n d lo w e j,  p rz e k ra c z a ją c  zn a czn ie  s w ó j s ta n  i lo ś c io w y  z 1939 
r o k u .  G w a łto w n y  te n  w z ro s t b y ł  je d n a k  w y ją tk o w y  i  je d n o ­
ra z o w y , d la te g o  te ż  d a ls z y , ja k ż e  k o n ie c z n y  ro z w ó j P o ls k ie j 
M a r y n a r k i  H a n d lo w e j m u s i b y ć  o p a r ty  n a  s o lid n y c h  p o d s ta ­
w a c h  d łu g o fa lo w e g o  p la n o w a n ia .

Z a k r o jo n y  n a  sz e ro k ą  s k a lę  p la n  ro z b u d o w y  nasze j f lo t y  
je s t  o b e c n ie  ro z w a ż a n y  i  d y s k u to w a n y  w  s fe ra c h  rz ą d o w y c h . 
N ie w ą tp liw ie  p o  o g ło s z e n iu  będ z ie  re a liz o w a n y  k o n s e k w e n tn ie  
i  s y s te m a ty c z n ie .

U  p ro g u  te g o  n o w e g o  e ta p u  p ra c y  n a  m o rz u  d o b rze  je s t 
z d a ć  sob ie  s p ra w ę  z obecnego  naszego s ta n u  p o s ia d a n ia , b y  
w ie d z ie ć  z c z y m  ru s z a m y  w  p rz y s z ło ś ć , z c z y m  z a c z y n a m y  
d a ls z y  s ta r t.

N A  D Z IE Ń  P IE R W S Z Y  S T Y C Z N IA  1948 R O K U  P O L ­
S K A  F L O T A  H A N D L O W A  P O S IA D A Ł A  45 J E D N O S T E K  P E Ł ­
N O M O R S K IC H  O Ł Ą C Z N Y M  T O N A Ż U  168.533 B R T  WZgl. 
205.956 D W T .» )

O to  l is ta  w s z y s tk ic h  s ta th ó w , u s z e re g o w a n y c h  w g  ic h  w ie l ­
k o ś c i w  B R T :

In te n s y w n y  w z ro s t to n a ż u  n asze j f lo t y ,  s p o w o d o w a n y  
o trz y m a n ie m  o d s z k o d o w a ń  w o je n n y c h , u w y p u k la  pon iższa  
ta b e lk a :

1.IX.1939 1.1.1947 1.1.1948

Ilość
jednostek 39 28 45

Tonaż 
in BRT 120.006 9b.267 168.533

Tonaż 
u: D W T 119 630 113 295 205.956

Z e s ta w ie n ie  p o w yższe  n ie  u w z g lę d n ia  to n a ż u  p rz y b rz e ż n e ­
go , p o m o c n ic z e g o , ry b a c k ie g o  i  s p o rto w e g o .

W  s k ła d  nasze j F lo ty  H a n d lo w e j w ch o d z ą  o be cn ie  4 s ta tk i  
p a s a że rsk ie  i  p a s a ż e rs k o -to w a ro w e  (1, 2, 11, 31) o łą c z n y m  to ­
n a ż u  33.369 B R T  i  15.960 D W T . D w a  o s ta tn ie  n ie  z n a jd u ją  s ię  
jeszcze  w  e k s p lo a ta c ji,  p rze c h o d z ą c  p o  o k re s ie  w o je n n y m  
g ru n to w n y  re m o n t n a  s to c z n ia c h .

D a le j —  F lo ta  l ic z y  ,w s w y m  s k ła d z ie  23 s ta tk i  d os toso ­
w a n e  d o  p rz e w o z u  d ro b n ic y ,  w  w ię k s z o ś c i za o p a trz o n e  w  k a ­
b in y  p as a ż e rs k ie  (do  12 m ie js c )  i  b u d o w a n e  p rz e w a ż n ie  z m y ­
ś lą  o o b s łu d ze  l i n i i  r e g u la rn y c h  (3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 12, 13, 14, 15, 
16, 18, 20, 21, 30, 32, 35, 38, 39, 41, 43, 45). Ł ą c z n y  ic h  to n a ż  w y ­
n o s i 95.599 B R T  w z g l. 135.275 D W T . N ie k tó re  z p o w y ż s z y c h  s ta t­
k ó w  ja k  n p . o b ie  „ W o le “  a ta k ż e  pięć_ je d n o s te k  s e ry jn e j,  w o ­
je n n e j b u d o w y  (6, 7, 8, 9, 13) z r a c j i  s w e j n ie z n a c z n e j s z y b ­
k o ś c i n ie  z n a jd u ją  za s to s o w a n ia  n a  l in ia c h  re g u la rn y c h  i  p ra ­
c u ją  w  tra m p in g u .  T rz y  z p o ś ró d  w y m ie n io n y c h  d ro b n ic o w ­
c ó w  (3, 4, 12) p o z o s ta ją  na  s to c z n ia c h  w  p rz e b u d o w ie  w z g l. 
w  g ru n to w n y m  re m o n c ie  i  w e jd ą  d o  s łu ż b y  d o p ie ro  w  
c ią g u  b . r .

J e d n o s te k  d o  p rz e w o z u  ła d u n k ó w  m a s o w y c h  p os iada  
nasza f lo ta  13, r e p re z e n tu ją c y c h  27.636 B R T  i  42.801 D W T  (17, 
19, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 33, 40, 4 2 ) . '  J e d y n ie  d w ie  
n ie  są jeszcze u ru c h o m io n e  (17, 23).

3 ta n k o w c e  ra ze m  8.821 B R T  w z g l. 11.520 D W T  (10, 34, 44), 
ż a g lo w ie c  s z k o ln y  „ D a r  P o m o rz a “  (1.561 B R T ) o raz  p ro m  k o ­
le jo w y  „W a z a “  (1.547 B R T  — 400 D W T ) — d o p e łn ia ją  ca ło śc i.

P o w yższe  je d n o s tk i  e k s p lo a to w a n e  są p rzez  s ie d m iu  a r ­
m a to ró w . N a jp o w a ż n ie js z y m  je s t  G A L  (G D Y N IA —A M E R Y K A  
L IN IE  Ż E G L U G O W E  S. A .)  ro z p o rz ą d z a ją c y  19 s ta tk a m i o 
łą c z n y m  to n a ż u  119.837 B R T  —  140.931 D W T  (1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 
9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 18, 34, 44). D a le j id ą  —  Ż E G L U G A  
P O L S K A  S. A . p o s ia d a ją c a  ró w n ie ż  19 s ta tk ó w  —  37.517 B R T  
— 55.896 D W T  (17, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 30 , 32, 39, 
41, 42, 43, 45), Oraz P O L B R IT  (P O L S K O -B R Y T Y J S K IE  T O W A ­
R Z Y S T W O  O K R Ę T O W E ) d y s p o n u ją c e  3 s ta tk a m i o w s p ó ln y m  
to n a ż u  4.364 B R T , 6.209 D W T  (35, 38, 40). W s z y s tk ie  t r z y  w y ż e j 
w y m ie n io n e  T o w a rz y s tw a  są s fu z jo w a n e  w  je d n ą  ca łość  a d ­
m in is t r a c y jn ą  p o d  f i r m ą  G A L ‘u.

B A Ł T Y C K A  S P Ó Ł K A  O K R Ę T O W A  z G d a ń ska  posiada  
je d e n  s ta te k  (33 — 1.795 B R T , 2.520 D W T )* * ) .

„ G R Y F “  — Ż E G L U G A  P R Z Y B R Z E Ż N A  — ró w n ie ż  je d e n  
(31 —  1.912 B R T ) * * * ) .

M IN IS T E R S T W O  K O M U N IK A C J I  — je d e n  (37 —  1.547 
B R T , 400 D W T ) i  M IN IS T E R S T W O  Ż E G L U G I — je d e n  (36 — 
1.561 B R T ).

J e ś li c h o d z i o n ap ę d  to  F lo ta  P o ls k a  l ic z y  w  sw o im  
s k ła d z ie  13 m o to ro w c ó w  o to n a ż u  60.423 B R T  i  63.525 D W T  
(36 p ro c .)  <•'***) 3i  p a ro w c ó w  o to n a ż u  106.549 B R T , 142.431 D W T  
(63 p ro c .)  o ra z  je d e n  ż a g lo w ie c  z m o to re m  p o m o c n ic z y m  
(1.561 B R T , 1 p ro c .) .

W a ż n y m  w s k a ź n ik ie m  w a r to ś c i k a ż d e j f lo t y  h a n d lo w e j 
je s t  p ro c e n t w c h o d z ą c y c h  w  j e j  s k ła d  je d n o s te k  n ow o cze s ­
n y c h . J e ś li c h o d z i o naszą  f lo tę  to  s p ra w a  p rz e d s ta w ia  się  
n a s tę p u ją c o : s ta tk ó w  n o w o c z e s n y c h  (p o n iż e j 10 la t  w ie k u )  p o ­
s ia d a m y  17 o łą c z n y m  to n a ż u  87.454 B R T  — 109.091 D W T  (2, 
4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 12, 13, 14, 20, 21, 34, 40, 43 , 44). S ta n o w i to  
51 p ro c . c a ło śc i. Z n a c z e n ie  p o w y ż s z e j c y f r y  o b n iż a  fa k t ,  iż  w  
ra m a c h  j e j  z n a jd u je  s ię  aż p ię ć  je d n o s te k  s e ry jn e j w o je n n e j 
b u d o w y , k tó r y c h  w a r to ś ć  e k s p lo a ta c y jn a  je s t  z n a c z n ie  n iższa  
n iż  p o z o s ta ły c h .

S ta tk ó w  ś re d n io s ta ry c h  (10 do 20 la t )  m a m y  11 o to n a ż u  
41.881 B R T , 44.694 D W T  (1, 3, 15, 19, 22, 30, 32, 35, 38, 39, 41) Co 
s ta n o w i 26 p ro c .

J e d n o s te k  p rz e s ta rz a ły c h  (p o w y ż e j 20 la t )  p o s ia d a m y  aż 17 
(10, 16, 17, 18, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 31, 33, 36, 37 , 42 , 45). R e­
p re z e n tu ją  one 39.198 B R T  i  52.171 D W T . J e s t to  aż 23 p ro c . 
____________  (D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  24)

* )  L ic z b y  d o ty c z ą c e  o b u  to n a ż y , ja k k o lw ie k  o b lic z o n e  
m o ż liw ie  s k ru p u la tn ie ,  p o s ia d a ją  p e w n e  n ie d o k ła d n o ś c i spo ­
w o d o w a n e  b ra k ie m  a k tu a ln y c h  d a n y c h  o c a ły m  sze regu  je d ­
n o s te k , g łó w n ie  ty c h , k tó r e  n ie  w e s z ły  jeszcze  d o  e k s p lo a ­
ta c j i .  D la  ty c h  s ta tk ó w  p r z y ję to  c y f r y  o p u b lik o w a n e  p rz e z  
ic h  p o p rz e d n ic h  a rm a to ró w .

...,.) O s ta tn io  to n a ż  B . S. O. z w ię k s z y ł s ię  o  z a k u p io n y  w  
s ty c z n iu  f r a c h to w ie c  s /s  „G o ip ło “ .

• i i * * * )  P o w yższe j je d n o s tk i  p e łn o m o rs k ie j ( „B e n io w ­
s k i ) - „ G r y f “  ro z p o rz ą d z a  lic z n ą  f lo t y l lą  s ta tk ó w  ż e g lu g i p r z y ­
b rz e ż n e j .

* * * * )  P ro c e n t o b lic z o n o  od to n a ż u  b ru t to .

L .p . N azwa B R T D W T L .p • N azw a B R T D W T L.p N azwa B R T D W T

1. m /s  B a to ry 14.287 5.700 16. m /s  M o rs k a  W o la 3.357 4.600 31. s /s  B e n io w s k i 1.912
2. m /s  S o b ie s k i 11.030 7.260 17. s/s K a lis z 3.300 5.630 32. m /s  L e c h is ta n 1.907 3.240
3. s /s  P u ła s k i 8.267 9.825 18. m /s  S ta lo w a  W o la '3.133 4.555 33. s /s  N a ro c z 1.795 2.520
4. s/s  K o ś c iu s z k o 7.763 11.200 19. ś /s  W is ła 3.108 5.125 34. m /s  R y s y 1.700 1.250
5. s /s  K i l iń s k i 7.612 10.800 20. s/s O ls z ty n 2.725 3.200 35. s /s  L e c h 1.568 2.110
6. s/s B ia ły s to k 7.173 10.490 21. s /s  O p o le 2.725 3.200 36. s /v  D a r  P o m orza 1.561
7. s /s  T o b ru k 7.048 10.430 X 22. s/s K o ln o 2.487 3.200 37. s /s  W aza 1.547 400
8. s /s  N a r w ik 7.031 10.420 23. s /s  K o ło b rz e g 2.369 4.180 38. s/s L u b l in 1.409 1.989
9. s /s  B a łt y k 7.001 10.098 24. s/s K u tn o 2.183 3.375 39. s /s  Ś ląsk 1.402 1.540

10. m /s  K a r p a ty 6.487 9.500 25. s /s  W iln o 2.018 3.011 40. s /s  L id a 138*7 2.110
11. s/s J a g ie łło 6.140 3.000 26. s/s  K r a k ó w 2.018 3.000 41. s /s  H e l 1.066 1.545
12. m /s  W a rta 5.998 8.500 27. s /s  P o zn ań 2.017 3.000 42. S/ S R a ta j 1.021 1.650
13. s/s B o ry s ła w 5.977 8.633 28. s /s  T o ru ń 1.978 3.000 43. m /s  O k s y w ie 768 1.010
14. m /s  G en. W a lte r 4.742 6.720 29. s /s  K a to w ic e 1.955 3.000 44. m /s  T u rn ia 634 770
15. m /s  W a ry ń s k i 4.457 7.180 30. m /s  L e w a n t 1.923 3.240 45. s /s  N yssa 547 750
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Z Y C I E  PORTOW
K N A  G D A Ń

■m Przy jednym  z bocznych na- I brzeży Stoczni Gdańskiej stoi 
kadłub niedużej lecz n iezw y­

kle zgrabnej jednostki. Jedynie rufa  
je j jest jakaś dziwna, szeroka, spła­
szczona, nie zwyczajna. Dw ie śruby. 
Podniesiony obszerny bak, smukły 
dziób: wygląd mocno wojenny. Rze­
czywiście —  jest to kadłub ponie­
mieckiego poławiacza min, wydo­
bytego swojego czasu z dna portu • 
gdańskiego. A le „Minensucher" nie 
wróci już do swojego poprzedniego 
zajęcia. Stocznia Gdańska przerabia  
go na luksusowy, szybkobieżny tu r­
binowy parowiec pasażerskiej żeglu­
gi przybrzeżnej. .Jego arm ator „Że­
gluga Gdańska" pewnie już na lato  
uzyska dla eksploatacji tę wartoś­
ciową jednostkę. Statek będzie na­
zyw ał się bardzo pięknie „Panna 
Wodna". T ak  jak  jeden z galeonów 
adm irała Dickm anna biorący udział 
w  historycznej b itw ie pod O liwą.

2 W  niew ielkim  basenie u tw o­
rzonym przez zewnętrzną część 
nieużywanego obecnie suche­

go doku przycumowanych jest k ilka  
mniejszych jednostek. Oto tanko­
wiec „Turnia", dawniej am erykań­
ski „Y-75", reperujący na stoczni 
swoje motory. Lada dzień znów w y ­
ruszy w  rejs do Manchesteru po olej 
maszynowy albo do Norwegii po 
tran. N a zdjęciu widać fragm ent je ­
go pokładu w raz z licznymi, prze­
biegającymi po nim rurociągami. W  
głębi, na drugim planie rozparła się 
Wygodnie rewindykow ana z Niemiec 
poglębiarka ssąca „M am ut". Na  
wiosnę, po ukończonym gruntow ­
nym  remoncie znowu zadymią je j 
obydwa piszczałkowate kominy a 
Przedsiębiorstwu Robót Czerpalnych

przybędzie jeszcze jedna w ydajna  
jednostka.

3 Tuż za „Turnią", w  samym  
rogu basenu, widać n iew ielk i 
bia ły stateczek pasażerski 

„Grażyna". Jest to kabotażowiec po­
niemiecki (ex „Schicksee") uzyska­
ny w  ramach odszkodowań w ojen ­
nych. Już w  lecie zeszłego roku bez­
pośrednio po przybyciu pływ ała  
„Grażyna" po Zatoce Gdańskiej a 
obecnie przechodzi zasłużony gene­
ralny remont. Zdjęto komin, roz­
montowano maszyny i urządzenia 
—  ale to tylko dla je j dobra. W  
przyszłym sezonie —  piękna, od­
świeżona znów będzie wozić na Hel 
czy do Sopotu tysiące letn ików  i tu ­
rystów.

4 Przy głównym nabrzeżu Stocz­
ni, zaraz za próżnującym chw i­
lowo dokiem nr. 1, góruje nad 

otoczeniem m/s „Morska W ola". Jej 
szary kadłub zasłania w idok na Le­
n iw kę i  niskie, pustawe brzegi H o l- 
mu. „Morska W oła" przybyła tu do 
remontu i  odświeżenia klasy cztero­
letniej.*) Musi wym ienić część po­
szycia na kadłubie, poddać się grun­
townej toalecie i przeglądowi. N ie­
stety, dok nr. 1 ma zbyt m ałą noś­
ność a w ie lk i dok nr. 2 jest chw ilo­
wo zajęty. Dlatego „W ola" skazana 
jest na czekanie. Czasu jednak nie 
m arnuje się, bo Stocznia wykonuje  
remont motorów i mechanizmów.

5 Za „Morską W olą" znajdują  
się dwa pontony stoczniowe 
—  nr. 1 i nr. 2. Ponton —  to 

tak i mniejszych rozm iarów dok, po­
siadający w  przeciwieństwie do tego 
drugiego —  ażurowe ściany boczne 
i mniejszą nośność. N a pierwszym z 
kolei, widocznym na zdjęciu ponto­

nie zadokowane są dwa w rak i nie­
w ie lk ich  stateczków żeglugi p rzy­
brzeżnej „N arw i" i  „W andy". „N a­
rew" —  to w ydobyty z dna kabota­
żowiec towarowy. „W anda" jest na­
szą przedwojenną, popularną jednost­
ką. W raz z siostrzaną „Jadwigą" u -  
trzym yw ała regularną kom unikację 
między Gdynią a Helem. „Jadwigę" 
przerobili Niem cy podczas w ojny na 
holownik (obecnie polski „W ilk") a 
„Wandę" ustępując z Gdyni zatopili 
tuż naprzeciwko „Domu Żeglarza", 
obecnej siedziby PC W M . W ydobyta 
z dna zeszłego roku w  lecie, prze­
chodzi tak ja k  i „Narew " bardzo 
gruntowny remont a właściwie kom ­
pletną odbudowę. Na drugim pon­
tonie, niewidocznym niestety na 
zdjęciu, znajdują się ex angielskie 
trau lery  rybackie „Teal" i „Panora­
ma". Podczas w ojny służyły w  M a ­
rynarce B rytyjskiej jako pomocni­
cze stawiacze sieci zagrodowych. W  
r. 1946 zakupiło je Towarzystwo Po­
łowów Dalekomorskich „Dalm or" i 
przerabia na Stoczni Gdańskiej z 
powrotem na jednostki rybackie.

6 Na lądzie, najzwyczajniej w  
świecie, podparta wkoło bel­
kam i przycupnęła m ała kwocz­

ką —  stateczek „Żeglugi Gdańskiej" 
—• „M aria". Jest to tram w aj wodny 
utrzym ujący stałą komunikację po­
między Gdańskiem a Nowym  Por­
tem. „M aria" m iała niedawno aw a­
rię  —  zderzyła się z holownikiem  i 
zatonęła w  kanale. W ielki, dobrotli- 

4 w y  dźwig pływ ający w ydobył ją  z 
opresji, wyciągnął z wody i  przytas- 
kał na stocznię, gdzie ostrożnie po­
staw ił biedaczkę na lądzie. Dziura w  
kadłubie jest już załatana, remont 
na ukończeniu i niedługo „M aria"  
powróci do swojej niewdzięcznej
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pracy... bogatsza o jedno doświad­
czenie.

7 Potężny dok pływ ający nr. 2 
dominuje ponad całym tere­
nem stoczniowym. Widać go 

praw ie z każdego zakątka. Ną' doku 
długi, zardzewiały kadłub jakiejś  
dużej jednostki. B rak nadbudówek 
śródokręcia, jedynie trzy maszty 
sterczą wysoko w  górę. Co to jest? 
—  To „W arta" nowoczesny, moto­
row y drobnicowiec G A L ‘u. Niemcy 
budowali go dla Norwegii, podczas 
w ojny zarekw irow ali na swój uży­
tek i eksploatowali jako transporto­
wiec wojenny. A lianckie bomby lo t­
nicze zatopiły „W artę" przy nabrze­
żu francuskim portu gdyńskiego. 
W  myśl umowy pomiędzy Z w iąz­
kiem  Radzieckim a Polską o podzia­
le w raków  —  statek przypadł nam. 
W iele było trudu z jego wydoby­
ciem, ale udało się. Już przeszło rok 
przebywa „W arta“ na stoczni, pod­
dawana gruntownemu remontowi i 
odbudowie. Po zejściu z doku, co 
nastąpi za jakieś dwa miesiące, zo­
stanie szybko wykończona, pomalo­
w ana ł powiększy szeregi naszej flo ­
ty . A  piękny to statek i niemały.

8 W  basenie wyposażeniowym  
daw nej stoczni nr. 2 przycumo­
w ał m/s „K arpaty“ —  nasz 

w ie lk i, oceaniczny tankowiec. Już z 
daleka „pachnie" od niego naftą. 
Wszędzie napisy —  „nie wolno pa­
lić!“ Na pokładzie trzym a wachtę 
stoczniowa straż ogniowa. „K arpa­
ty" powróciły niedawno ze swego 
pierwszego rejsu pod polską bande­
rą. Z  portu Abadan leżącego w  Z a ­
toce Perskiej przyw iozły do G dań­
ska ładunek ropy naftowej. Przed 
wyruszeniem w  następną długo­
trw a łą  podróż —  Stocznia dokonu­

je na „Karpatach" szeregu drób- w  niedalekiej już przyszłości obsłu-
niejszych reperacji i usuwa zauw a- giwać będzie trasę Szczecin — § w i-
żone usterki. noujście lub Gdańsk— Gdynia—'Hel.

9 Te Wielkie rusztowania na 
zdjęciu to fragm ent uzbroje­
nia pięciu w ielkich pochylni, 

na których już niedługo położone 
zostaną kile  pierwszych budowa­
nych w  kra ju  statków! Będzie to 
sześć węglorudowców dla G A L ‘u. 
Rysunki konstrukcyjne i warsztato­
we zostały już przy współpracy do­
świadczonej stoczni francuskiej —  
opracowane. Rozpoczęła się żmudna 
praca na traserni. Buduje się sza­
blony, gromadzi m ateriał. Zaniedba­
ne przez wojnę, zapomniane w  p ie r­
wszych latach odbudowy pochylnie 
przygotowywane są forsownie do roz­
poczęcia swej w łaściwej pracy. Je­
steśmy przekonani, że niedługo już  
zamieścimy w  „Żeglarzu" podobne 
do powyższego zdjęcia, ale z tą  róż­
nicą, iż pomiędzy stalowym i mosta­
mi dźwigów widnieć będą ciemne 
masy budujących się kadłubów.
^  A  To zdjęcie, zarówno jak  i o- 
|  U  bydwa następne zrobione zo­

stało na terenie sąsiadującej 
ze Stocznią Gdańską —  Stoczni nr. 3. 
I  tu w re intensywna praca. Ten ele­
gancki kadłub dużego kabotażowca 
jeszcze nie tak dawno był pogiętym, 
podziurawionym, zardzewiałym  w ra ­
kiem. Nazyw ał się „Preussen". Sto­
cznia Gdańska wyrem ontowała pię­
knie kadłub i maszyny, a obecnie 
Stocznia nr. 3, specjalistka w  pra­
cach stolarskich, Wykańcza obszer­
ne wnętrza, zdolne pomieścić ponad 
pięciuset pasażerów. Fabrykuje się 
meble, instaluje urządzenia, szkli 
okna, maluje. Statek będzie nosił 
nazwę „Diana", należy do Tow arzy­
stwa Żeglugi Przybrzeżnej „G ryf" i

■Ij Hj Smukły kadłub, ustawiony ńd 
i lądzie, to szkolny szkuner 

P C W M  —  „Zew  Morza“. ) !  
on doczekał się wreszcie m om em j 
rozpoczęcia prac wykończeniowych. 
Obecnie Stocznia ustawia w  nim  
motor pomocniczy o 150 K M  mocy; 
dorabia wał: śrubowy, śrubę oraz u- 
rządzenie sterowe w raz ze sterem; 
Potem ustawi się dwa strzeliste rna.4 
szty, uszyje żagle i Wykończy w nę­
trza. Takielunek, a może i część po­
mieszczeń, w ykonają własne w a r­
sztaty PCW M , Oby jak; najprędzej 
wykończono ten piękny statek nie 
ty lko  W y, drodzy Czytelnicy, nie 
możecie się tego doczekać: Redakcją 
też się szczerze niecierpliwi.
•f. f% Obok „Zewu" przy nabrzeżu 
8 JL sto* w ie lk i kabotażowiec po­

niemiecki „Beniowski" (ex 
„Kaiser“). Należy do jednostek o- 
trzymanych z odszkodowań w ojen­
nych. Jest on największym  statkiem  
Towarzystwa „G ry f“ i stanowi 
przedmiot jego dumy. Po przebudo­
w ie zdewastowanych i ogołoconych 
przez wojnę W nętrz oraz po grunto­
w nym  remoncie „Beniowski“ p ły ­
wać będzie na trasie Szczecin —  
Gdynia —  Gdańsk. Chwilowo pod­
daje sic cierpliw ie zabiegom odm ła­
dzającym. Polska stocznia zatrze do­
kładnie ślady jego nieciekawej 
przeszłości (podczas w ojny był po­
mocniczym stawiaczem min).

Jotem.

*) Św iadectw o o n a le ży tym  stanie 
s ta tku , w ys taw ian e  na przeciąg 
czterech la t przez tow a rzys tw o  k la -  
s v f ik a c v in e
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R Y B A C T W O

SILNIKI KUTROWE
Pięćdziesiąt la t temu kutrow e rybo łówstwo morskie 

nie znało innego napędu prócz żagli, wskutek czego jego 
m ożliwości ograniczały się do po łow ów  sieciami zastaw­
nym i.

Zastosowanie wynalezionego w  latach dziewięćdzie­
siątych X IX  w ieku siln ika spalinowego do poruszania 
ku tró w  powiększyło bardzo wydatnie m ożliwości rybo- 

j |  łówstwa. N ie  ty lk o  że uniezależniono się od w arunków
atmosferycznych, nie ty lk o  że zwiększono szybkość mar­
szową, lecz również poczęto stosować nowy, w yda jny 
sposób połowów , a mianowicie trałowanie.

N ie  każdy jednak s iln ik  spalinowy nadaje się jako 
maszyna napędowa dla małego statku rybackiego. S iln ik i 

. bowiem benzynowe czy też gazowe z rac ji swej delikatnej
i  skom plikowanej konstrukc ji, dużej ilości obrotów, 
względnie wysokie j ceny paliwa — nie są odpowiednie do 
wspomnianego celu. W śród s iln ików  kutrow ych spotykam y 
jedynie i  wyłącznie s iln ik i pędzone olejem gazowym 
(ropą) t. zw. s iln ik i Diesla i  s iln ik i z głowicą żarową, 
jako  najlepiej odpowiadające tego rodzaju pracy. O lej 
gazowy jest materiałem pędnym stosunkowo tanim , ła t­
wiejszym  do nabycia i  nie tak ła tw o palnym  ja k  benzyna. 
S iln ik i te nie wymagają tak  w ykw alifikow ane j obsługi 
ja k  benzynowe, odznaczają się dużą niezawodnością biegu 
a s iln ik i z głowicą żarową, prócz wyżej wym ienionych 
cech, mają ła tw y  rozruch i  są tanie w  w ykonan iu  fabrycz­
nym .

W  dalszym ciągu będziemy zajmować się tym i os­
ta tn im i, ja ko  najbardziej popu larnym i i  najczęściej spo­
tykanym i na naszych kutrach.

G łów nym i częściami siln ika spalinowego są cylinder 
(a) i  t ło k  (b), którego ruch jest przenoszony przy po­
mocy korbow odu (c) na w ał w yko rb io ny  (d). Korbow ód 
w raz z wałem w yko rb ionym  porusza się w  t. zw. karterze, 

rzestrzeni ograniczonej od do łu podstawą siln ika (e) z 
oków  zaś ściankami stojaka (f) . W a ł w yko rb io ny  jest 

oparty  w  odpowiednich łożyskach nie pokazanych na 
rysunku. Przestrzeń, w  które j porusza się korbow ód 
i  wał w yko rb io ny  jest szczelnie odcięta od atmosfery i 
dzięki ruchow i tłoka  stanowi dmuchawę siln ika. W  ścian­
kach stojaka znajdują się k lapy  powietrzne, przepuszcza­
jące powietrze ty lk o  w  jednym  k ie runku  t. zn. do wew­
ną trz  karteru (g). O d  góry cy linder zam knięty jest właś- 

i ciwą głowicą (h) oraz pokryw ą t. zw. gruszką żarową (i).
W  g łow icy jest osadzony w tryskiw acz ( j) ,  którego w y lo t 
jest skierowany na gruszkę żarową. G łow ica i  cylinder 
muszą być chłodzone i  w  tym  celu są otoczone płaszczem 
w odnym  (k ). W  bocznych ścianach cy lindra znajdują się 
o tw o ry  w ylotow e dla spalin (1) oraz w lotowe dla pow ie­
trza  (m). Szczeliny wylotow e łączą się z tłum ikiem  i w 
dalszym ciągu z ru rą  wydechową.

S iln ik  z głowicą żarową pracuje na zasadzie dw u­
suwu to  znaczy, że na jeden obrót czy li dwa suwy —

przypada jeden suw pracy. Działanie siln ika jest nastę­
pujące:

Podczas, gdy t ło k  porusza się w  cylindrze ze swego 
najniższego położenia ku  górze, zasysa świeże powietrze 
do karteru przez k lapy powietrzne. Równocześnie znaj­
dujące się powyżej tłoka  powietrze zostaje sprężane. Skoro 
ty lk o  t ło k  osiągnie górny m artwy punkt, a nawet nieco 
wcześniej, pompa paliwowa tłocząc wymierzoną ilość pa­
liw a  w trysku je  je przez rozpylacz do przestrzeni spalania. 
W trysk  paliwa kończy się bezpośrednio po dojściu tłoka  
do górnego martwego punktu. Paliwo w tryśnięte w yparo­
wuje (zamienia się w  gaz) wskutek zetknięcia się z gorą­
cym powietrzem i  rozgrzaną do czerwoności głow icą ża­
rową, tworząc palną mieszankę z powietrzem. Mieszanka 
ta spala się w  sposób w ybuchowy, wytwarzając gazy o 
dużym  ciśnieniu, które pędzą tło k  ku  do łow i. Podczas 
tego suwu pracy powietrze poprzednio zassane do karteru 
zostaje tam sprężone do oko ło 0,5 atm. nadciśnienia. N im  
t ło k  dojdzie do dolnego martwego punktu, otw iera swoją 
krawędzią szczeliny wydechowe, k tóre prowadzą spaliny 
do tłum ika i  dalej przez rurę wydechową na zewnątrz. 
Bezpośrednio potem t ło k  odsłania szczeliny dolotowe 
przez które p łyn ie  do cylindra powietrze poprzednio 
sprężone w  karterze; przepłukuje ono cylinder i napełnia 
go służąc w  następnym suwie do w ytworzenia mieszanki.

Rozruch siln ika  z głowicą żarową odbywa się przy 
pom ocy sprężonego powietrza, które doprowadzone odpo­
w iednim  zaworem rozruchowym  do wnętrza cylindra na­
daje tłoko w i ruchy początkowe, dzięki k tó rym  s iln ik  
zaskakuje. A b y  zapewnić zapłon wtryśniętego paliwa 
przy zim nym  jeszcze siln iku , podgrzewa się przy pomocy 
specjalnego podgrzewacza (prym usu) głowicę żarową do 
ko lo ru  wiśniowego. Paliwo wtryśnięte do cylindra w  po­
czątkowych ruchach siln ika, uderza o rozgrzaną po­
wierzchnię g łow icy i  zapala się dając początek samodziel­
nemu biegowi silnika.

Jak widać z opisu działania siln ika, prócz zasadni­
czych uprzednio wym ienionych części, posiada on inne 
mechanizmy, które również są niezbędne w  czasie ruchu. 
Paliwo więc jest tłoczone do w tryskiw aczy przez pom py 
paliwowe, p rzy czym jego ilość na każdy w trysk  je s t 
regulowana specjalnym mechanizmem t. zw. regulatorem.

Chłodzenie s iln ika  następuje wskutek przepływ u 
w ody m orskiej przez płaszcz w odny siln ika. Ruch w ody 
jest u trzym yw any dzięki działaniu tłokow ej pom py 
wodnej napędzanej mimośrodem od wału silnika. W oda 
jest zasysana z za b u rty  ku tra  przez specjalny zawór za­
bu rtow y i  następnie tłoczona przewodem do płaszczy 
wodnych cy lindrów . Stamtąd po przejściu przez głow icę 
i t łu m ik  wychodzi poza burtę kutra. Symetrycznie do po­
łożenia pom py w ody chłodzącej jest umieszczona pompa 
zenzowa podobnie napędzana, której zadaniem jest w y ­
sysanie w ody z dna statku (zenzy).

Po u k o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  ta b o r  r y b a c k i  z d o ln y  
d o  p o ło w ó w  p ra w ie  n ie  is tn ia ł .  D z ię k i je d n a k  w y s i ł ­
k o m  w ła d z  r y b a c k ic h  do  k o ń c a  1945 r .  z d o ła n o  u ru c h o ­
m ić  36 k u t r ó w  i  386 ło d z i, k tó re  z ło w i ły  w  p o ło w a c h  
p rz y b rz e ż n y c h  1 b a łty c k ic h  2.600 to n  r y b .  D z ię k i u ru c h o ­
m ie n iu  p rzez  M . I  R . s to c z n i w z d łu ż  ca łego  W y b rz e ż a , 
i lo ś ć  n o w o  w y b u d o w a n e g o  i  w y re m o n to w a n e g o  ta ­
b o ru  w z ro s ła  z k o ń c e m  ro k u  1946 d o  118 k u t r ó w  i  1027 
ło d z i.  F lo t y l la  ta  z ło w i ła  n a  B a łt y k u  22.210 to n  r y b .  
Z a p o c z ą tk o w a n e  w  1946 r .  r y b o łó w s tw o  d a le k o m o rs k ie  
d y s p o n o w a ło  7 t r a w le r a m i k tó re  w  p o ło w a c h  n a  M o rz u  
P ó łn o c n y m  z ło w i ły  1.114 to n  r y b .  O g ó ln y  w ię c  re z u lta t  
p o ło w ó w  w  1946 r .  w y n ió s ł  23.324 t. r y b .  W  ro k u  1947 
p rz y  246 k u t r a c h  (z te g o  c z y n n y c h  w  p o ło w a c h  
179) i  1779 ło d z ia c h  m o to ro w o -w io s ło w y c h  i  w io s ło w y c h  
(z te g o  c z y n n y c h  1353) o s ią g n ię to  ca 33.000 to n  r y b  w  
p o ło w a c h  b a ł ty c k ic h  i  p rz y  u d z ia le  23 t r a w le r ó w  ca 
6.000 t .  r y b  w  p o ło w a c h  d a le k o m o rs k ic h  — w  su m ie  

p rz e s z ło  39.000 to n  r y b .
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Smarowanie siln ika ma 
f  na celu zmniejszenie do mi-

f nim um  tarcia pracujących i t VŁ części, ja k  naprzykład tło -
—' ków  w  cylindrach, korbowo-

dów na wale korbow ym , 
walu korbowego w  łożyskach 
nośnych. Obieg smaru odby­
wa się dzięki dw u oliw iarkom  
centralnym, które tłoczą olej 
do miejsc przeznaczenia 
specjalnymi rurkam i.

S iln ik  jest połączony z 
wałem śrubowym  nie bezpo­
średnio, lecz przez mecha­
nizm  rozłączający w ał siln ika

-  . , . . , m _____ q  z wałem śrubowym, t. zw.
J  £  ( ! -O -C /iŁA . ł . sprzęgło, dzięki którem u mo­

żemy nie zatrzymując siln ika 
wstrzymać ob ro ty  śruby 
napędowej. Zasadą większej 
części sprzęgieł s iln ikow ych 
jest łączenie dwóch wałów 

przez odpowiednio dociskane do siebie powierzchnie cierne 
wykonane jako krążki, stożki lub  też w  form ie cylindra 
opasanego bandażem ciernym.

Naw ło tność siln ika czyli możność poruszania się k u ­
tra ku  przodow i i wstecz uzyskuje się w  naszym w y ­
padku przez nastawność skrzydeł śruby napędowej, czyli 
zmianę je j skoku. Jeżeli m ianowicie skrzydła śruby leżą w 
płaszczyźnie prostopadłej do osi wa łu śrubowego, śruba 
nie powoduje ruchu ani w przód ani wstecz, statek stoi 
w  miejscu. Jeśli zaś skrzydła śruby są ustawione pod 
pewnym  kątem do wspomnianej płaszczyzny, wówczas 
śruba pcha 'statek ku  przodow i, jeś li kąt ten zm ienimy 
na przeciwny, śruba ciągnie statek wstecz.

Przejście wa łu śrubowego przez stewę ty lną  kutra  
jest możliwe dzięki pochwie stewowej, k tóre j zadaniem 
je s t: 1) ułożyskowanie w a łu  śrubowego 2) uszczelnienie 
jego przejścia przez stewę ku tra  przed przenikaniem 
w ody do wnętrza kadłuba.

D la  ułatw ienia manewrowania s iln ikiem  znajdują się 
w  sterówce na stole przed sternikiem  —■ pokrętła do ste­
row ania sprzęgłem, mechanizmem nastawiania łopatek 
śruby oraz regulatorem obrotów .*)

W yżej opisany s iln ik  jest jednym  z najprostszych 
w  obsłudze. N a kutrach spotyka się również s iln ik i Diesla, 
k tóre wymagają od m otorzysty większego przygotowania. 
Fabrykacja s iln ików  z głowicą żarową nie przedstawia 
specjalnych trudności dla kra jów  nawet średnio uprze­
m ysłow ionych. Przed wojną b y ły  czynne w  Polsce dwie 
fa b ry k i tego rodzaju siln ików , a mianowicie „P erkun” 
oraz „L ilpop , Rau i  Lówenstein”  w  Warszawie. S iln ik i 
z tych  fab ryk  zdały egzamin, bo do dnia dzisiejszego 
pracują na n iektórych kutrach, a zatem przekroczyły 
ka lku low any czas swojej służby (oko ło  10 la t). Obecnie 
w  Polsce nie ma jeszcze w y tw ó rn i s iln ików  kutrow ych, ale 
czynione są usilne starania, aby pod tym  względem jak 
najprędzej uniezależnić się od zagranicy.

Inż. Stefan Schweiger

* )  In te re s u ją c y c h  s ię  b liż e j  s i ln ik a m i s p a lin o w y m i o d s y ­
ła m y  d o  b ro s z u ry  in ż . O rg e lb ra n d a  B . pod  ty tu łe m  „ S i ln ik i  
s p a lin o w e “  W y d . P Z W S . cena  z ł. 45.—

K u te r  ty p u  K F K  ja k o  p a tro lo w ie c  n ie m ie c k ie j m a r y n a r k i  
w o je n n e j.

Statek rybacki 
z niemieckiego patrolowca

P o n ie m ie c k i k u te r  t y p u  K F K  p rz e b u d o w a n y  p rz e z  s z y p ra  
Z e d z ik a  n a  je d n o s tk ę  ry b a c k ą .

Tytuł jest o statku, ale opowiadanie przede wszyst­
kim o człowieku. O silnym, wytrwałym człowieku, który 
mimo przeciwności potrafił postawić na swoim.

Szyper Feliks Żedzik pochodzi z Prużahy na Polesiu. 
Pierwsze jego zetknięcie z morzem nastąpiło poprzez Ma­
rynarkę Wojenną, w której w latach 1924— 29 odbywał 
swą powinność wojskową. W okresie tym mat Żedzik 
kończy Szkołę Specjalistów Morskich zdobywając sobie 
dwie wspaniałe specjalności: sternika i sygnalisty. A  to 
już jest kawałek chleba w garści. W następnych latach 
pływa zrazu Żedzik na statkach marynarki handlowej, 
po czym przez pewien czas jest obserwatorem - sygnali­
stą na wieży Kapitanatu Portu w Gdyni. W 1936 r. zdaje 
w P. S. M. egzaminy na szypra i obejmuje kierownictwo 
jednej z motorówek pilotowych, a następnie holownika. 
Na jednostkach Urzędu Morskiego pływa Żedzik aż do 
samej wojny. Przez cały ten czas nie rozstaje się z myślą, 
która stanowi jego najskrytsze i największe marzenie: 
marzy mu się o swoim własnym statku. O swojej własnej, 
małej łajbie, która byłaby domem i warsztatem pracy je­
dnocześnie. Ale od marzeń daleka jest droga do ich zreali­
zowania. Nie każdy ma siłę i szczęście ją przebyć.

Szyper Żedzik jest dziś właścicielem pięknej jednost­
ki pływającej. Marzenia jego oblekły się w postać 22-me­
trowego kutra rybackiego, jednego z najładniejszych i naj­
lepszych na Wybrzeżu. Jak to się stało? Sprawa wyglą­
da na pozór prosto. Przynajmniej w opisie.

Początki historii sięgają gdzieś końca 1945 roku, kie­
dy Wybrzeże pozostawało jeszcze tu chaosie pierwszych 
miesięcy odbudowy. Wtedy to Żedzik odkrył w pobliżu 
ujścia Wisły pod Śpiewowem rozbity wrak niewielkiego 
niemieckiego patrolowca, sterczący bezradnie na mieliź­
nie. Smętny widok przedstawiał przewrócony na burtę 
statek roztrzaskany wewnętrznym wybuchem i oszabro- 
wany z użytecznych części. Rybacy myszkujący po całym 
Wybrzeżu za zdatnymi do odbudowy wrakami kutrów — 
machali na niego ręką.

Szyper Żedzik był innego zdania. Uzyskał przydział 
wraka i zabrał się do roboty. Praca trwała bez mała trzy 
miesiące. W maju 1946 roku statek spłynął z mielizny na 
głęboką wodę. Ale najpierw trzeba go było postawić na 
prostym kilu, pozatykać dziury, wypompować wodę, po­
tem zaś przeciągnąć po piasku blisko 100 metrów. Wszyst- 
ko to własnymi rękami, wobec piętrzących się na każdym 
kroku trudności. Nie było co jeść. Komunikacja z Gdań­
skiem nie istniała. Stosunek licznych wtedy jeszcze Niem- 
ców-rybaków — wyraźnie wrogi. Kilkakrotne ostrzeliwa­
nie przez nieznajomych spratucótu. Brak pieniędzy. Chwi­
le zwątpienia.

Aby postawić prosto statek o zanurzeniu 2,5 metra, 
siedzący na mieliźnie, mającej zaledwie półtora metra wo­
dy nad sobą — Żedzik kombinuje, licho wie skąd, dwa 
ogromne zbiorniki, które zatapia obok, umocowuje i po

(Dokończenie na str. 23).
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W  w ie lk ie j biedzie jest junga A N T O N I N O W O - 
S A D Z K I bo właśnie odpowiada na stopień półrocz­
ny z wiedzy okrętowej. A le debry kandydat na m a­
rynarza ze wszystkim daje sobie radę, nawet z prze- 
licznymi w ykładam i. Nowosadzki pochodzi z lubel­
skiego, ma osiemnaście lat i szczere zamiłowanie  
do zawodu marynarskiego. Ojca stracił w  Oświęci­
miu, brata w  partyzantce i do chw ili przyjęcia do 
P C W M  sam musiał zarabiać na siebie, ucząc się 
jednocześnie.

Osiemnastoletni junga B O G D A N  BU G A JEC  
jest repatriantem  zza Buga. W  wolnych od zajęć 
chwilach lubi Bugajec wodzić palcem po w ielkim  
szkolnym globusie i marzyć o wspaniałych podró­
żach jakie zamierza odbyć, gdy już zostanie m ary­
narzem.

Junga JE R ZY  C IE S IE L C Z Y K  jest dziś uczniem służbo­
w ym  i w  tej chw ili zdaje raport Komendantowi Ośrodka. 
Ciesielczyk, góral z Nowego Sącza —  to jeden z n a jw ięk ­
szych siłaczy na turnusie. Koledzy lubią go, gdyż jest bardzo 
koleżeński i nigdy nie nadużywa swej siły. Ciesielczyk 
z dumą tw ierdzi, że wśród ludzi Podhala pociąg do morza 
i  zawodu marynarskiego jest szeroko rozwinięty. Jednym  
z dowodów jest on sam.

„Bo marynarzem być to szczęścia szczyt...“
—  mówi marynarska piosenka. Wielu chłop­
ców w głębi kraju, myśląc o służbie maryna­
rza, wyobraża sobie życie na statku  —  jako 
wędrówkę od przygody do przygody: piękne, 
obce kraje, mnóstwo pieniędzy, beztroskie ży­
cie. Jednym słowem: szczęścia szczyt.

Po co się męczyć w szkole, wkuwać różne 
„geografie“ , „matematyki“  i inne straszne 
a męczące przedmioty. Wystarczy uciec z do­
mu, dostać się na statek ■—  i jazda w świat.

Nie, drodzy Czytelnicy. Minęły te czasy, 
kiedy ludzie uważali, że aby zostać marynarzem
—  nie trzeba kończyć żadnej szkoły.

Gdy ktoś chciał zostać rzemieślnikiem —  

musiał „coś“  skończyć i zdać egzamin, bo prze­
cież rzemieślnik wykonywuje odpowiedzialną 
pracę. A czyż praca marynarza nie jest również 
odpowiedzialna ?

Polska Ludowa, która na pierwszy plan 
u ysuwa ludzi pracy —  kładzie wielki nacisk 
na należyte przygotowanie fachowe; tworzy 
się mnóstwo szkół, przygotowujących do róż­
nych zawodów. Jedną z takich szkół jest Szko­
ła Jungów utworzona przez Ministerstwo Ż,e-

JUNGOWIE -
MARYNARKI
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Junga B O LE S ŁA W  P Ł A Z A  (z praw ej) jest jednym  z 
lepszych wioślarzy w  swoim turnusie. Jako „wzorowy“ wraz 
ze swoim lewostronnym partnerem  nadaje tempo całej obsa­
dzie. Wielce zadowolony jest Płaza, że udało mu się dostać 
do Szkoły Jungów. Przedtem pracował jako pomocnik m a­
szynisty na lokomotywie. O zawodzie m arynarza m arzył od 
dziecka. I  pomimo, że morze u jrza ł po raz pierwszy dopiero 
na kursach pracy morskiej —  już od dawna zdawał sobie 
sprawę, że jego miejsce jest właśnie tu taj.

NARYBEK
Roboty linowe to jedno z najmilszych zajęć dla  

jung i J U L IA N A  P O LK A . Polek jest synem m ało­
rolnego gospodarza z rzeszowskiego. Podczas w ojny  
brał udział w  partyzantce w  Batalionach Chłop­
skich. Obecnie ma szczery zam iar zostać dobrym  
marynarzem.

HANDLOWEJ
glugi w ramach Państioowego Centrum Wy­
chowania Morskiego. Zawód marynarza, jak 
każdy zawód, wymaga odpowiednio wyszkolo­
nych ludzi. Ten, kto chce zostać marynarzem 
musi się uczyć, uczyć, uczyć...

Popatrzcie na fotografie z życia uczniów 
Szkoły Jungów. Młodzi chłopcy a jednak czę­
sto już „starzy wojacy“ , w trudzie codzienne­
go życia ucznimcskiego, krok za krokiem  —  

zbliżają się do swego upragnionego celu: za­
wodu marynarza. Nim w zawód ten wejdą —  

muszą dużo pracować, wielu rzeczy się nau­
czyć, wielu „ ziemskich“  przyzwyczajeń się po­
zbyć. Zawód marynarza —  to nie w pierwszym 
rzędzie emocjonujące przygody —  ale przede 
wszystkim praca: na pokładzie, w maszyno- 
icni, w kuchni... Szara, codzienna praca. Dzień 
i  noc, w święto i  w dzień powszedni, w każdą 
pogodę. Dzisiejszy zaioód marynarza —  to za­
wód człowieka pracy —  a nie zawód awantur­
nika, żądnego tylko przygód. Obecnie więc nie 
wystarczy —  tak jak dawniej —  uciec z domu, 
aby ten szczęścia szczyt, o którym mówi pio­
senka, osiągnąć. Długa i  mozolna droga pro­
wadzi do zawodu marynarskiego.

Junga S T E FA N  S A W IC K I to zdemobilizowany 
plutonowy W ojska Polskiego. Służył w  szeregach 
3 dyw izji piechoty i ma za sobą całą kampanię ber­
lińską, za którą otrzym ał szereg odznaczeń polskich 
i  radzieckich. Saw icki pochodzi z lubelszczyzny a 
ojciec jego jest murarzem. Nabyta w  wojsku dys­
cyplina bardzo u ła tw ia  Sawickiemu pobyt w  Szkole 
Jungów. Będzie z niego z pewnością dzielny i karny  
m arynarz.
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D ro d z y  C z y te ln ic y !  A b y  raz 
w re szc ie  z a ła tw ić  z a le g łą  k o re s ­
p o n d e n c ję  p o ś w ię c a m y  w  b ie ż ą ­
c y m  n u m e rz e  na  „O d p o w ie d z i R e­
d a k c j i “  zn a czn ie  w ię c e j m ie js c a  
n iż  z w y k le .  D z ie je  s ię  to  ko sz te m  
in n y c h  d z ia łó w  i  sze regu  c ie k a ­
w y c h  a r ty k u łó w ,  k tó re  n ie  m o gą  
d ocze ka ć  s ię  s w o je j k o le jk i .  D la ­
te g o  jeszcze ra z  z w ra c a m y  s ię  do  
W as z s e rd e c z n y m  a p e le m : N ie  za ­
d a w a jc ie  p y ta ń  n ie p rz e m y ś la n y c h , 
z b y te c z n y c h  i  ta k ic h ,  n a  k tó re  m o ­
żecie  w  „ Ż e g la rz u “  s a m i zna leźć  
o d p o w ie d ź . B a rd z o  W as o to  
p ro s im y !

» R e d a k c ja .

W s z y s tk im  C z y te ln ik o m  i  P rz y ja c io ­
ło m , k tó r z y  z o k a z j i  Ś w ią t B ożego  N a ro ­
d z e n ia  o raz  N o w e g o  R o k u  —  ta k  lic z n ie  
n a d e s ła li n a m  ż y c z e n ia  o ra z  w y ra z y  s w o ­
j e j  s y m p a t ii  — s e rd e czn ie  d z ię k u je m y  za 
p a m ię ć .

L . A . z W a rs z a w y . — S ta tk i  to w a ro w e  
m a ją  p ra w o  d o  p rz e w o ż e n ia  m a k s y m a l­
n ie  12-tu  ipasażerów . P rz y  w ię k s z e j i lo ś ­
c i m ie js c  o b o w ią z u ją  s p e c ja ln e  s u ro w e  
i  u c ią ż l iw e  p rz e p is y  s to so w a n e  w o b e c  je ­
d n o s te k  p a s a ż e rs k ic h . W  s k ła d  z a ło g i 
„ K i l iń s k ie g o “  w c h o d z i k a p ita n , p ię c iu  
o f ic e ró w  p o k ła d o w y c h  (w  ty m  ra d io - o f i -  
c e f), d z ie s ię c iu  o f ic e ró w  m e c h a n ik ó w  (w  
ty m  a s y s te n c i i  e le k tro te c h n ic y ) ,  d z ie s ię ­
c iu  lu d z i z a ło g i p o k ła d o w e j (bosm an , c ie ­
ś la , s ta rs i i  m ło d s i m a ry n a rz e ) , d z ie w ię ­
c iu  z a ło g i m a s z y n o w e j (s m a ro w n ic y , p a ­
lacze , t r y m e rz y )  o ra z  o ś m iu  —  z a ło g i h o ­
te lo w e j (k u c h a rz , s te w a rd z i, c h ło p c y  k u ­
c h e n n i e tc .). C ena  s p rzed a żn a  s ta tk u  t y ­
p u  „ V ic t o r y “  (17 w ę z łó w ) w y n o s iła  w  1946 
r o k u  1.065.000 d o la ró w  a m e ry k a ń s k ic h . 
S ta te k  ty p u  „ L ib e r t y “  k o s z to w a ł 639.000 
d o la ró w . P la n y  c ie k a w s z y c h  s ta tk ó w  b ę ­
d z ie m y  u m ie s z c z a li w  co d ru g im  n u m e ­
rz e . D z ię k u je m y  za ż y c z e n ia . P o z d ro ­
w ie n ia .

L e c h  S k ib a , B ia l in .  — K to  t y lk o  m a  
p a s z p o r t z a g ra n ic z n y , a na  n im  w iz ę  
w ja z d o w ą  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , te n  
m oże  „ B a to r y m “  w y je c h a ć  d o  N o w e g o  
J o rk u .  W  k a ż d y  re js  „ B a to r y “  z a b ie ra  
z G d y n i k i lk a d z ie s ią t  lu b  k i lk a s e t  osób. 
C ena p rz e ja z d u  d o  N o w e g o  J o rk u  k la s ą  
t. z w . tu ry s ty c z n ą  w y n o s i od  74 ty s . z ł. 
w z w y ż , k la s ą  p ie rw s z ą  od  91 ty s ię c y . 
N a jb a rd z ie j k o m fo r to w e  k a b in y  k o s z tu ją  
d o  180 ty s ię c y . Z  p o d ró ż y  n a o k o ło  ś w ia ta  
n a  ja c h c ie  d łu g o ś c i 10 m  ra d z im y  z re z y ­
g n o w a ć , — n ic  z te g o  n ie  w y jd z ie .

J a k ó b  K o w a ls k i,  W o ź n ik i.  —- Z  W a ­
s z y c h  „p ro w iz o ry c z n y c h  u tw o r ó w “  n ie

s k o rz y s ta m y . N a w e t, g d y b y ś c ie  p o z w o lil i  
n a m  ła s k a w ie  na p o c z y n ie n ie  p o p ra w e k .

J e rz y  M iro w s k i.  — Ł a m ig łó w k i n ie  
w y k o rz y s ta m y  — p o  p ie rw s z e  z b ra k u  
m ie js c a , a p o  d ru g ie , p o n ie w a ż  je s t  d z ie ­
c in n ie  ła tw a  i  n ic  z m o rz e m  n ie  m a 
w s p ó ln e g o . P o z d ro w ie n ia .

E d w a rd  N o w ik ,  E lb lą g . — P rz e d  w o j ­
n ą  [u ka za ło  s ię  n a k ła d e m  W o js k o w e g o  
In s ty tu tu  N a u k o w o -W y d a w n ic z e g o  sześć 
z e s z y tó w  „S ło w n ik a  M o rs k ie g o “  p o ls k o -  
a n g ie ls k o - ro s y js k o - fra n c u s k o -n ie m ie c k ie -  

go. P o p y ta jc ie  s ię  — m oże  k to ś  ze zn a ­
jo m y c h  go  p os iada . O  in n y c h  s ło w n ik a c h  
m o rs k ic h  p o ls k o -n ie m ie c k ic h  n ie  w ie m y .

A n d rz e j N ie w ia k o w s k i,  N o w y  Sącz. — 
J a k  w id z ic ie  d ro g a  d o  P S M  w ie d z ie  p rzez  
S zko łę  J u n g ó w . N ie m n ie j b ro s z u rk ę  ze 
sp ise m  p rz e d m io tó w  w y ś le m y  W am , je ś li 
d o s ta rc z y c ie  n a m  zn acze k  za 15.— z ł. P la ­
n y  m o d e li z a m ie s z c z a liś m y  i  b ę d z ie m y  w  
d a ls z y m  c ią g u  za m ie s z c z a li (n a jb liż s z y  b ę ­
d z ie  „G e n . W a lte r “ ). P o ls k a  M a ry n a rk a  
W o je n n a  s k ła d a  s ię  z je d n e g o  n is z c z y c ie ­
la  (O R P  „ B ły s k a w ic a “ ), trz e c h  o k rę tó w  
p o d w o d n y c h  O R P  „S ę p “ , „R y ś “ , i  
„ Ż b ik ” ), d w u n a s tu  t ra ło w c ó w , d w ó c h  k u ­
t r ó w  to rp e d o w y c h , d w u n a s tu  ś c ig a czy  
o k rę tó w  p o d w o d n y c h  o ra z  sze regu  je d ­
n o s te k  p o m o c n ic z y c h . P ró c z  te g o  w  A n g li i  
p o z o s ta ją  — n is z c z y c ie l O R P  „ B u r z a “ , 
o k r ę t  p o d w o d n y  O R P  „ W i l k “ , t r z y  ś c i-  
gacze o ra z  s z k u n e r  s z k o ln y  O R P  „ I s k r a “ . 
P ró c z  „ I s k r y “  —  je d n o s tk i  te  
ja k o  p rz e s ta rz a łe  i  n a d m ie rn ie  z u ż y te  
zos taną  sp rze d a n e  na z ło m . S k ła d  
f lo t y  h a n d lo w e j p o d a je m y  w  oso­
b n y m  a r ty k u le  (p a trz  d z ia ł „ S ta tk i  i  Ż e ­
g lu g a “ ). O b e c n ie  je s t z im a , w ię c  s z to rm y  
s ta le  p a n u ją  n a  B a łty k u ,  a le  o  ja k im ś  re ­
w e la c y jn ie  s i ln y m  — n ie  s ły s z e liś m y . B u ­
d y n e k  P C W M  je s t  w  t r a k c ie  w y k a ń c z a ­
n ia . W  p e łn y m  to k u  są p ra c e  w e w n ą trz  
g m a c h u , na  w io s n ę  zaś z m ie n i s ię  je g o  
w y g lą d  z e w n ę trz n y . N u m e ry  „Ż e g la rz a “
1—4/1946 m o żn a  jeszcze  o trz y m a ć , k o s z ­
tu ją  36 z ł. O d p o w ie d ź  na  d ru g i l is t  —  w  
n a s tę p n y m  n u m e rz e . S e rdeczne  p o z d ro ­
w ie n ia  —  i  m ie jc ie  l ito ś ć  — o g ra n ic z a j­
c ie  w  p rz y s z ło ś c i ilo ś ć  z a p y ta ń .

Ja nu sz  B i ls k i ,  W a rsza w a . — „Z a w is z a  
C z a rn y “  je s t  t r ó j  m a s z to w y m  s z k u n e re m  
(bez re j) ,  zaś W y  z b u d o w a liś c ie  d w u m a s z - 
to w y  re jo w ie c  c z y l i  b ry g . P o c z e k a jc ie  
n ie c o , n ie z a d łu g o  p o d a m y  w  „Ż e g la rz u “  
p la n y  „ D a r u  P o m o rz a “  — w te d y  w y k o ń ­
c z y c ie  w g  n ic h  W asz m o d e l, d o d a c ie  je ­
d e n  m a s z t i  o trz y m a c ie  p ię k n ą , t r z y -  
m a sz to w ą  fre g a tę .

K a z im ie rz  K u lp iń s k i  W y s o k a .  —
W ęze ł je s t  m ia rą  s z y b k o ś c i na  m o rz u  i  
ró w n a  s ię  je d n e j m i l i  m o rs k ie j n a  g o ­
d z in ę  (m ila  m o rs k a  =  1852 m ). N p . s ta ­
te k  p ły n ą c y  z s z y b k o ś c ią  30 w ę z łó w  p rz e ­
b y w a  30 m i l  m o rs k ic h  c z y l i  55,5 k i lo m e ­
t r a  w  c ią g u  1 g o d z in y . W ie lo ry b  d o c h o ­
d z i d o  30 m  d łu g o ś c i i  160 to n  w a g i. P o l­
ska  n ie  p o s ia d a  w ła s n e j f l o t y  w ie lo -  
r y b n ic z e j.  N ie  ro z p o rz ą d z a m y  o d p o w ie d ­
n im i  m a te r ia ła m i,  a b y  o d p o w ie d z ie ć  na  
W asze c z w a rte  p y ta n ie .  Z  w ie rs z y  n ie  
s k o rz y s ta m y .

T a d e usz  B o b e k , N o w o jo w a  G ó ra . —
N a  w ie rs z e  i  p io s e n k i n ie  r e f le k tu je m y .  
K o n k u rs  r y s u n k o w y  b y ć  m oże  — o g ło ­
s im y .

J a n  D z ia d e k , S zczakow a . — N ie  je s t 
zasadą, że im  m n ie js z y  s ta te k , t y m  m n ie j ­
sze z a n u rz e n ie . Z a le ż y  tu  w ie le  od  je g o  
k o n s t r u k c j i  i  p rze z n a c z e n ia  (n p . od  te g o  
co  m a  za b ie ra ć , p o  ja k ic h  m o rz a c h  m a 
p ły w a ć  i  d o  ja k ic h  p o r tó w  z a w ija ć ) . Z w y ­
k le  też  s ta tk i  to w a ro w e  m a ją  w ię k s z e

z a n u rz e n ie  n iż  p a s a że rsk ie  te j sam e j 
w ie lk o ś c i.

A n to n i K o w a ls k i,  P ik n o , p o w . D ę b i­
ca. — Z  w y ją tk ie m  pasa  w ó d  p rz y b rz e ż ­
n y c h  ( te r y to r ia ln y c h )  m o rz a  n ie  s ta n o w ią  
n ic z y je j  w ła s n o ś c i — a za te m  n ik o m u  za 
p o łó w  r y b  n ie  trz e b a  n ic  p ła c ić .

L e c h o s ła w  H a n , W ro c ła w . — N ie  da 
ra d y  —  n ie  je s te ś m y  u p o w a ż n ie n i d o  k ie ­
ro w a n ia  p ra c ą  h a rc e rs k ic h  d ru ż y n  ż e g la r­
s k ic h . N ie m n ie j z p e w n o ś c ią  z n a jd z ie c ie  
w  „ Ż e g la rz u “  in te re s u ją c e  W as m a te r ia ­
ły ,  t y m  b a rd z ie j,  że w p ro w a d z a m y  s ta ły  
d z ia ł „ Ż e g la rs tw o “ . P rz e s y ła m y  w z a je ­
m n e  p o z d ro w ie n ia .

J ó z e f W is z n ie w s k i, D a r ło w o . —
W ie rs z  o trz y m a liś m y , le c z  ja k  p rz e w id y ­
w a liś c ie , n ie  b ę d z ie m y  m o g li go w y d r u ­
k o w a ć . S e rd e c z n ie  W as p o z d ra w ia m y .

J ó z e f K w a p is z . — N ie  — w ie rs z y  n ie  
d r u k u je m y  (n ie m n ie j od k a ż d e j zasady 
b y w a ją  w y ją tk i ) .

Z b ig n ie w  F ra n k ie w ic z , P rz y s u c h a . —
J a c h t „W y g a “  s ta n o w i w ła sn o ść  H a rc e r ­
s k ie g o  O ś ro d k a  M o rs k ie g o  w  G d y n i ( d łu ­
gość 9 m . p o w ie rz c h n ia  ż a g li 30 m  k w .)  
O n u ty  d o  p io s e n k i „R o z la ło  s ię  m o rze  
s z e ro k o ...“  s p ró b u jc ie  d o w ie d z ie ć  s ię  w  
k tó r e jś  z k s ię g a rn i T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j.

W , R a c z y ń s k i, Ł ó d ź . — K a le n d a rz  R y ­
b a c k i 1946 r . m o że c ie  o trz y m a ć  w  M o r ­
s k im  In s ty tu c ie  R y b a c k im  (d z ia ł w y d a ­
w n ic z y ) , G d y n ia , u l.  Ś w ię to ja ń s k a  7. Ze 
s w e j s t ro n y  ra d z im y  k u p ić  ra c z e j K a le n ­
d a rz  R y b a c k i 1948 (cena  250.— z ł) , k tó r y  
o s ta tn io  u k a z a ł s ię  w  sp rze d a ży . W  s p ra ­
w ie  k u rs ó w  d la  o s a d n ik ó w  -  r y b a k ó w  
z w ró ć c ie  s ię  ró w n ie ż  p o d  p o w y ż s z y  adres . 
W  „Ż e g la rz u “  z a m ie ś c im y  n ie z a d łu g o  p la ­
n y  „ D a r u  P o w o rz a “  o ra z  „ Z e w u  M o rz a “  
— s ta tk u  szko ln e g o  P C W M . J a c h t „P o le -  
s z u k “  o b e c n ie  n ie  is tn ie je .  M ia ł  o n  13 m . 
d łu g o ś c i, p o w ie rz c h n ia  ż a g li w y n o s iła  85 
m . k w . „ D a r  Ż o lib o rz a “  je s t  d łu g i 22 m , 
o ż a g lo w a n ie  je g o  zaś, ty p u  ke cz  m a  170 m  
k w .

R o m a n  W ie c z o re k . —  O w szem , p la n y  
„ D a r u  P o m o rz a “  z a m ie ś c im y . P o z d ro ­
w ie n ia .

Z b ig n ie w  M ro c z k a , W ro c ła w . — N a ­
sze k o n to  b rz m i:  „ X I —160 Ż e g la rz —G d y ­
n ia “ . — Z w ró ć c ie  u w a g ę  n a  a r t .  „ C z y ta j ­
c ie  p rasę  m o rs k ą “  — z n a jd z ie c ie  ta m  i  
p is m a  co d z ie n n e . O so b iśc ie  p o le c a m y  
„ D z ie n n ik  B a ł t y c k i “ .

W o jc ie c h  D o s ta ł, J e le n ia  G ó ra . — Za 
ż y c z e n ia  o ra z  p rz e s ła n e  do  b ib l io te k i  
„Ż e g la rz a “  czasop ism a  — se rd e c z n ie  d z ię ­
k u je m y . W  re w a n ż u  w y s y ła m y  p o d  W a ­
szym  a d re se m  e g z e m p la rz  sp e c ja ln e g o  
w y d a n ia  „ T e c h n ik i  M o rz a  i  W y b rz e ż a “ , 
p ośw ię con e go  p o r to m  p o ls k im . — S zko łę  
J u n g ó w  m uszą  u k o ń c z y ć  ta k ż e  i  k a n d y ­
d a c i n a  w y d z ia ł  m e c h a n ic z n y  P S M . T e n  
o s ta tn i je s t  w  d a ls z y m  c ią g u  u c z e ln ią  na  
s to p n iu  l ic e a ln e j s z k o ły  z a w o d o w e j. Co 
d o  W a szych  o s o b is ty c h  k ło p o tó w  —  p o ­
m ó w im y  w  czasie  la ta  n a  k u rs ie  p rz o d o ­
w n ik ó w . P rz e s y ła m y  se rdeczne  p o z d ro ­
w ie n ia  i  c z e k a m y  n a  n a s tę p n y  l is ; .

C z y te ln ik  z W ie lic z k i  -  (n a z w is k o  n ie ­
c z y te ln e ). K o d  z a m ie ś c im y  ja k  t y lk o  b ę ­
d z ie m y  m o g l i  w y k o n a ć  go  w  k o lo ra c h . 
Co d o  W aszego z d ro w ia  to  o b a w ia m y  s ię  

iż  le k a rz  P C W M  m oże  m ie ć  zasadn icze  
za s trze że n ia . M a ry n a rz  m u s i b y ć  z d ró w  
ja k  s łoń .

A n d rz e j M ic h a lc z y k , Ł ó d ź . —  N ie
g n ie w a m y  s ię  na  W as, a le  je ś l i  m ożec ie , 
to  p r z y ś li jc ie  p a m ię tn ik  ja k  n a js z y b c ie j.  
P rz y d a  n a m  s ię  n a w e t w  ta k ie j  fo rm ie  
ja k  je s t. S e rde czn e  p o z d ro w ie n ia .
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Je rzy  D z ik o w ic z , P ło c k . — C zyż n a ­
p ra w d ę  n ie  m o g liś c ie  s ię  po ła p ać?  Z a łą ­
czo ny  d ru c z e k  m ia ł  c h a ra k te r  re k la m o ­
w y  j  n ik t  n ie  m ia ł  o b o w ią z k u  k u p o w a ć  
k s ią ż k i ~~ c h y b a  że c h c ia ł.  — Co do  p ro ­
p o n o w a n e j iprzez W as p o w ie ś c i — ra d z im y  
w p ie rw  u k o ń c z y ć  o sob iśc ie  k u rs  tp ra cy  
^m orskie j, a p ó ź n ie j d o p ie ro  go  o p is y w a ć , 
p z ię k u je m y  za p o z d ro w ie n ia .

M ie c z y s ła w  P o d e d w o rn y , Ł ó d ź . — M u ­
s ic ie  jeszcze  ra z  zacząć od  p o c z ą tk u  t j .  od 
n o w a  p rz e ro b ić  k u r s  p rz y g o to w a w c z y  i  
w e  w ła ś c iw y m  czasie  p rz y s ła ć  zg łoszen ie  
na  k u rs  p ra c y  m o rs k ie j.  S ą d z im y , że 
ty m  ra z e m  u r lo p  o trz y m a c ie  i  nad  m o ­
rz e  p r z y j  edz iec ie .

C zes ław  Setla, Radziechowy. — R oz- 
m in o w y w a n ie  g d y ń s k ic h  fa lo c h ro n ó w  
je s t zasadn iczo  u k o ń c z o n e , a le  l ic h o  w ie , 
czy  g d z ie  n ie  k r y je  s ię  jeszcze  te g o  r o ­
d z a ju  n ie s p o d z ia n k a . W ra k ó w  n a  n a szych  
w o d a c h  te r y to r ia ln y c h  i  w  p o r ta c h  je s t 
jeszcze  dużo, lecz  t y lk o  n ie lic z n e  z n ic h  
n a d a ją  s ię  d o  o d re m o n to w a n ia .

T adeusz Z a ją c , W a łc z  -  W ik to r  C za r­
n o le s k i i  „ Z m a r tw io n y  C z y te ln ik “ . J e ś li 
t y lk o  b ra k u ją c e  z ę b y  zos taną  w p r a w io ­
ne, a c h o re  w y le c z o n e  i  z a p lo m b o w a n e — 
w s z y s tk o  b ę d z ie  w  c a łk o w ity m  p o rz ą d k u .

W ło d z im ie rz  S k r y n n y k ,  R zeszów . — 
T o  w ła ś n ie  W a szym  za d a n ie m  je s t ro z ­
b u d z ić  o w o  K o ło  i  w y rw a w s z y  je  z le ­
ta rg u  z o rg a n iz o w a ć  w  je g o  ra m a c h  p ra c ę  
d la  M o rz a . J e ś li s ię  W a m  ta k a  rze cz  uda  
— n ie w ą tp liw ie  n a d a je c ie  s ię  na  u c z e s tn i­
k a  k u rs u  p rz o d o w n ik ó w .

A n d rz e j D u rs k i,  W a rsza w a . O w szem , 
m o że c ie  w s p ó ln ie  p re n u m e ro w a ć  „Ż e g la ­
rz a “  z ty m , że za da n ia  k u rs u  p rz y g o to ­
w a w cze g o  w y k o n y w a ć  m u s ic ie  in d y w id u ­
a ln ie .

E u g e n iu s z  D a s z k o w s k i, W y s z k ó w . — 
O bsze rną  b ib l io g r a f ię  k s ią ż e k  na  te m a ty  
m o rs k ie  w y d a n y c h  p o  w o jn ie  z a w ie ra ją  
n - r y  „Ż e g la rz a “  z m a ja , p a ź d z ie rn ik a  i  l i ­
s to p a da  1947 r .  N u m e ry  te  m o żn a  n a b y ć  
w  A d m in is t r a c j i  (cena ra z e m  z ł 52.—). w  
n ic h  też  z n a jd z ie c ie  o d p o w ie d ź  na  p ozo ­
s ta łe  W asze p y ta n ia . D z ię k u je m y  za ż y ­
czen ia .

„ P r z y ja c ie l “  z K ro s n a . —  B a rd z o  
c h ę tn ie  o d p o w ie m y  na W asze p y ta n ia , a le  
m u s ic ie  w p ie r w  p rz y s ła ć  n a m  d o k ła d n y  
ry s u n e k  k a d łu b a  W asze j „ A r k i  P rz y m ie ­
rz a “  m o ż liw ie  w ra z  z p rz e k ro ja m i p o ­
p rz e c z n y m i. R ó w n ie ż , je ś l i  c h o d z i o m o - 
to r  n ie  m o ż e m y  n ic  p o w ie d z ie ć  z a n im

(Dokończenie na str. 24)

Ważna sprawa — koniecznie przeczytaj!
O D P O W IA D A M Y : R o m a n o w i O tta  ze S ta ro g a rd u , M ie c z y s ła w o w i O lc z y k o -  

w i,  p re n u m e ra to ro w i „Ż e g la rz a “  z W ro c ła w ia , J a n o w i S te fa ń s k ie m u  z K ra k o w a , 
F ra n c is z k o w i G ła d y s z o w i ze S te b lo w a , W ie s ła w o w i O b a ls k ie m u  z Ł o d z i, E. B o - 
n ic k ie m u , Z y g m u n to w i B a r to s z k o w i z C zu ch o w a , M . S u rd y c e  z T y lic z a  k . B y to w a , 
F e rd y n a n d o w i B ą k o w i z B y to w a , W . B a r ia s z o w i z Ł o d z i, W o jtk o w ic z o w i,  Z e ­
n o n o w i K u c h a rz o w i z K a to w ic ,  Z b ig n ie w o w i S e ra f in o w i z T o ru n ia , W a c ła w o w i 
K o ro le w s k ie m u  z P szczó lczyn a , J e rz e m u  J o d ło w s k ie m u  z Z a w ie rc ia ,  J e rz e m u  N o ­
w a k o w i z Ł o w in k a ,  K rz y s z to fo w i D ą b ro w s k ie m u  z W a rs z a w y , K a z im ie rz o w i K o ­
z a k o w i z D ę b lin a , W ito ld o w i D u d z iń s k ie m u  z G da ń ska -W rze szcza , W ło d z im ie rz o ­
w i  S z p a to w i z P ru s  k . K ra k o w a , W ie c z o rk o w s k ie m u  z Ł o d z i, J ę d rk o w i z C zęsto­
c h o w y , S te fa n o w i D u k a le  z K ra k o w a , L . B ro d n ic k ie m u  ze S łu p s k a , R a fa ło w i B ie r ­
n a c k ie m u  z P o z n a n ia , L . F e d o ro w ic z o w i ze S ła w ę c in a , J a n o w i N ie m irz e  z E łk u , 
Z b ig n ie w o w i S z y k m a n o w i z C ie p lic , J e rz e m u  Z ie liń s k ie m u  z W ło d a w y , J . B e n d o - 
r o w i  z B ę d z in a , T a d e u s z o w i R u d o w s k ie m u  z B o g a te j p o w , Pszasnysz. J e d n o ­
cześnie  z g ó r y  u p r z e d z a m y  e w e n t u a l n e  p y t a n i a  w s z y s t k i c h  
t y c h ,  k t ó r z y  c h c ą  s i ę  p o ś w i ę c i ć  z a w o d o m  m o r s k i m :

K U R S Y  P R A C Y  M O R S K IE J  są o b o w ią z u ją c e  d la  w s z y s tk ic h  k a n d y d a tó w  do  
S z k o ły  J u n g ó w , S z k o ły  R y b a k ó w  D a le k o m o rs k ic h , S z k ó ł M o rs k ic h  w  S zczec in ie  
i  G d y n i o ra z  do  L ic e u m  B u d o w n ic tw a  O k rę to w e g o . O d b y c ie  ic h  je s t  w ysoce  p o ­
żądane i  za lecone  d la  w s z y s tk ic h  in n y c h  e n tu z ja s tó w  s p ra w  m o rs k ic h , szczegó ln ie  
d la  k a n d y d a tó w  do  W yższe j S z k o ły  H a n d lu  M o rs k ie g o , n a  W y d z ia ł B u d o w y  O k rę ­
tó w  P o l i te c h n ik i  G d a ń s k ie j o raz  d la  d z ia ła c z y  L ig i  M o rs k ie j i  o rg a n iz a c ji  m ło ­
d z ie ż o w y c h .

K u rs y  p ra c y  m o rs k ie j są b e z p ła tn e , o d b y w a ją  się  w  o k re s ie  w a k a c j i  le tn ic h  
i  t r w a ją  od  2—3 ty g o d n i.  W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  je s t  w ie k  p o n a d  16 la t ,  u k o ń c z o n a  
co n a jm n ie j  s z k o ła  p ow sze ch na , u m ie ję tn o ś ć  p ły w a n ia , p o z w o le n ie  ro d z ic ó w  d la  
n ie p e łn o le tn ic h  (do  18-tu  la t )  d o b re  z d ro w ie  o ra z  p o m y ś ln e  u k o ń c z e n ie  K O R E S ­
P O N D E N C Y J N E G O  K U R S U  P R Z Y G O T O W A W C Z E G O  p ro w a d z o n e g o  na  ła m a c h  
„Ż e g la rz a “  od  n u m e ru  7-go z r .  1947 (szcze gó ły  n a  s tr .  8 b ie ż . n - ru ) .

D o S Z K O Ł Y  J U N G Ó W  i S Z K O Ł Y  R Y B A K Ó W  D A L E K O M O R S K IC H  będą  
m o g li k a n d y d o w a ć  je d y n ie  a b s o lw e n c i k u rs ó w  p ra c y  m o rs k ie j ,  k tó r z y  u k o ń c z ą  
je  z oceną  b a rd z o  d o b rą , będą  p o s ia d a li w ie k  od 16—18 la t ,  w y k a ż ą  s ię  b a rd z o  d o ­
b ry m  z d ro w ie m  w g  w a ru n k ó w  w y m a g a n y c h  do  s łu ż b y  w  M a ry n a rc e  H a n d lo w e j 
o raz  zdadzą  e g z a m in  s p ra w d z a ją c y  z z a k re s u  s z k o ły  p o w s z e c h n e j; n a u k a  o raz  
u trz y m a n ie  w  in te rn a c ie  n a  k o s z t P a ń s tw a  (s ty p e n d iu m  p a ń s tw o w e ).

D o P A Ń S T W O W Y C H  S Z K Ó Ł  M O R S K IC H  W  S Z C Z E C IN IE  I  G D Y N I w  r o ­
k u  s z k o ln y m  1948/49 p rz y jm o .w a n i b ęd ą  je d y n ie  a b s o lw e n c i S z k o ły  J u n g ó w  i  m a ­
ry n a rz e  z P . M . H . lu b  M a r y n a r k i  W o je n n e j,  k tó r z y  p o s ia d a ją  t .  z w . „ m a łą  m a ­
tu r ę “  lu b  w y k s z ta łc e n ie  ró w n o rz ę d n e  i  zdadzą  e g z a m in  w s tę p n y  w g  w y m o g ó w  
S z k ó ł M o rs k ic h . N o rm a ln a  d ro g a  d la  p rz y s z ły c h  o f ic e ró w  P . M . H . b ędz ie  w io d ła  
p rzez  S zko łę  J u n g ó w .

D o O F IC E R S K IE J  S Z K O Ł Y  M A R Y N A R K I W O J E N N E J  w a r u n k i p rz y ję c ia  
n ie  są n a m  znane . W  te j  s p ra w ie  ra d z im y  s ię  z w ró c ić  do  D o w ó d z tw a  S z k o ły  — 
G d y n ia -O k s y w ie , w z g l. do  re d a k c j i  m ie s ię c z n ik a  „M o rz e  i  M a ry n a rz  P o ls k i“ , 
G d y n ia , św . P io t ra  12.

O w s z e lk ic h  d a ls z y c h  szczegó łach  d o ty c z ą c y c h  k u rs ó w  p ra c y  m o rs k ie j ,  S zko ­
ły  J u n g ó w , S z k o ły  R y b a k ó w  D a le k o m o rs k ic h  i  o b y d w u  S z k ó ł M o rs k ic h  _ d o n ie ­
s ie m y  C z y te ln ik o m  w e  w ła ś c iw y m  czasie.

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z y m  w y ja ś n ie n ie m  p ro s im y  n ie  za da w a ć  n a m  ż a d n y c h  
p y ta ń  n a  te m a t o m ó w io n y c h  S z k ó ł, g d y ż  n ie s te ty  — p o z o s t a w i m y  j e  b e z  
o d p o w i e d z i .

D Y R E K C J A  P C W M  
i  R E D A K C J A  „ Ż E G L A R Z A “

(Dokończenie ze str. 19)
wypompowaniu z nich wody podnosi wrak o 70 cm. To 
wystarcza aby „Vorpostenboot" stanął na kila. Następny 
problem to pozatykanie niezliczonych dziur w kadłubie. 
Szczególnie jedna ogromna na śródokręciu zdawała się być 
nie do zabezpieczenia. Zlikwidował ją potężny plaster z 
brezentów i cementu, arcydzieło pomysłowości. Po wy­
pompowaniu wody z kadłuba można było myśleć o ścią­
gnięci u statku z mielizny. Do głębokiej wody było głu­
pie 100 metrów, ale okazały się one jednym z najcięższych 
orzechów do zgryzienia. Nie pomogły talie, wielokrążki, 
windy i cały arsenał lin. Dopiero sprowadzony holownik 
rozstrzygnął sprawę: kuter spłynął na wodę. Piszę „ku­
ter” , ale statek Zedzika jest raczej lugrem dalekomorskim 
Przy swoich 22 metrach długości, 6,5 m szerokości i 2,5 m 
zanurzenia. Motor 5-ciOCyHndrowy, 120 koni. Jednostki
tego typu budowali Niemcy podczas wojny seryjnie, sto­
sując z powodzeniem konstrukcję mieszaną: szkielet sta­
lowy, i ’ °Su£C,.ci  drewniane. Zwali je w skrócie KFK — 
Kriegspsę utter — ja^0 ie  przeznacZone do służby war­
townicze/ patrolowej, miały być po wojnie z łatwością 
przerobione na statki rybackie.

Spłynął zatem Żedzikowy kuter na wodę, ale daleko 
mu jeszcze było do uczciwego stanu i wyglądu. Poszedł 
na cały rok do stoczni. Zapożyczył się szyper po uszy, 
ale kadłub wylatano jak się patrzy. Jedynie motoru stocz­
nia remontować nie chciała — był tak oszabrowany i zni­
szczony, że pożal się Boże. A  skąd części?.

Zabrał się tedy Zedzik do remontu na własną rękę. 
Nie święci garnki lepią. Szukał, kupował, kombinował, do­
rabiał i motor uruchomił. Ba, zaprowadził szereg ulepszeń, 
np. skonstruował nowy tłumik, z którego spaliny użył 
do ogrzewania wnętrza statku. Maszty postawił sam, ota- 
kłował je, własnym też przemysłem wybudował obszerną 
wygodną sterówkę.

No i od w iosny zeszłego roku pływa szyper Zedzik 
swoirn kutrem na dorsze i łowi ich co niemiara. Łowi, 
sprzedaje i spłaca długi. Ma czterech ludzi załogi i statek 
/ak marzenie. Swój własny, najwłaśniejszyl

l  odgraża się całkiem serio, że jak tylko skompletuje 
żagle, części zamienne do motoru oraz radiostację — to 
machnie ręką na Głębię Gdańską z okolicą i ruszy na 
Morze Północne. Na śledzie.

Na pewno mu się to uda. Zobaczycie! M ilczek
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(Dokończenie ze s tr. 23)
n ie  d o s ta rc z y c ie  n a m  b liż s z y c h  d a n y c h  
( ty p ,  m a rk a , m o d e l, m o c , w a g a  e tc .). A  
z a te m  p ośp ie szc ie  s ię ! —  P rz e s y ła m y  w z a ­
je m n e  p o z d ro w ie n ia .

B ro n is ła w  K u n ic k i ,  S k a rż y s k o  K a ­
m ie n n a . — P łó tn o  ża g lo w e  je s t  p ro d u k ­
te m  re g la m e n to w a n y m  i  n a  w o ln y m  r y n ­
k u  n ie  z d o ła c ie  go  z a k u p ić . O p rz y d z ia ł 
z w ró ć c ie  s ię  d o  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Ż e ­
g la rs k ie g o  — W a rs z a w a , u l.  M o k o to w s k a  
51/53 m . 19. —  Co d o  p la n o w a n e j p o ­
d ró ż y  — p rz y p u s z c z a m y , że W asza jo la  
n ie  n a d a je  s ię  d o  p ły w a n ia  p o  m o rz u  
1 d la te g o  ra d z im y  o g ra n ic z y ć  s ię  d o  w ó d  
ś ró d lą d o w y c h . J e ś li p rz y ś le c ie  je j  r y s u ­
n e k , b ę d z ie m y  m o g l i  s p ra w d z ić  nasze 
p rz y p u s z c z e n ia .

M iro s ła w  D a n ile w ic z , L e ś n ic a  O p o lska . 
B a rd z o  d z ię k u je m y  za m i ły  i  rz e c z o w y  
l is t .  K r ó t k i  w z ro k  n ie  je s t  p rz e s z k o d ą  d la  
u c z e s tn ic tw a  w  k u rs ie  p rz o d o w n ik ó w  w y ­
c h o w a n ia  m o rs k ie g o . W  s p ra w ie  p o s z u k i­
w a n y c h  p la n ó w  ra d z im y  z w ró c ić  s ię  do  
p . M . P lu c iń s k ie g o , zn an e g o  k o n s t r u k to ­
ra  k a ja k ó w  i  ż a g ló w e k  (a d re s : G d y n ia , 
u l.  S ie n k ie w ic z a  25). — Co d o  p ro p o n o w a ­
n e g o  p rz e z  W as a r ty k u łu ,  to  p o m y s ł b a r ­
d zo  n a m  s ię  p o d o b a . C zy  n ie  z e c h c ie li­
b y ś c ie  s a m i i  to  j a k  n a js z y b c ie j ta ­
k i  a r t y k u ł  p rz y s ła ć ?  P ożądane  b y ły b y  
ró w n ie ż  z d ję c ia  i  r y s u n k i.  Z  c h ę c ią  u -  
m ie ś c im y  W aszą p ra c ę  w  „Ż e g la rz u “ . 
S e rde czn e  ip o z d ro w ie n ia . C z e k a m y  na  l is t !

G rz e g o rz  K o rp ie la ,  B ia ła  K ra k o w s k a . 
R e d a k to r  J o te m  d z ię k u je  za p a m ię ć  i  m i ­
ł y  l is t .  N ie s te ty ,  z b ra k u  m ie js c a  o d p o ­
w ie d z ie ć  m oże  d o p ie ro  te ra z . C ie szy  nas, 
że d z ia ł „P o ls k a  F lo ta  H a n d lo w a “  p r z y ­
p a d ł W a m  d o  g u s tu . — M ię d z y  k o m in e m  
a n a w ie w n ik a m i n a  „G e n . W a lte rz e “  
z n a jd u je  s ię  lu k  ś w ie t ln y  m a s z y n o w n i, 
p o d  n im  zaś p u s ta  p rz e s trz e ń  tz w . szyb . 
N a  n a d b u d ó w c e  ru fo w e j  u m ie szczo n e  są 
p r ę t y  s łużą ce  d o  ro z p in a n ia  n a  n ic h  te n ­
tu  —  p la n d e k i c h ro n ią c e j od  s łoń ca . B ra k  
w in d  w  d w ó c h  m ie js c a c h  je s t  w in ą  r y ­

s o w n ik a . Ż ą d a n e  szcze gó ły  k a d łu b a  p o ­
s ta ra m y  s ię  u m ie ś c ić  w  n a s tę p n y m  „ Ż e ­
g la rz u “ . D z ię k u je m y  za ż y c z e n ia  i  p o ­
z d ro w ie n ia  o ra z  p rz e s y ła m y  w z a je m n e . 
C z e k a m y  n a  n a s tę p n y  o b s z e rn y  l is t !

S t. T w a rd o w s k i,  B ie ls k o . —  Z a d a n ie  
N r  1 ró w n ie ż  n a d e ś li jc ie !  A fe ra  z „ D r o t t -  
n in g  V ic to r ią “  je s t  ju ż  za koń czo n a . 
S z w e d z k ie  p r o m y  k o le jo w e  z n o w u  z a w i­
ja ją  d o  G d y n i.  Z o s ta ł je d y n ie  o d w o ła n y  
s z w e d z k i k o n s u l na  W y b rz e ż u  o ra z  k a p i­
ta n  „ D r o t tn in g  V ic t o r i i “ . —  „Z a w is z a  
C z a rn y “  je s t  c z te rd z ie s to p ię c io le tn im  
s ta ru s z k ie m  p o z b a w io n y m  n a  d o b ite k  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  n a le ż y te j k o n s e rw a c ji.  
T o te ż  re m o n t je g o  n ie  o p ła c a  się , z b y t 
w ie lk ą  p o c h ło n ą łb y  sum ę, n ie w s p ó łm ie r ­
n ą  d o  w a r to ś c i ja k ą  p rz e d s ta w ia  s ta te k . 
R o z w a ż a n y  je s t  p r o je k t ,  a b y  u ż y ć  „ Z a ­
w is z ę “  ja k o  tz w . h u lk  c z y l i  je d n o s tk ę  
z a k o tw ic z o n ą  n a  s ta łe  w  p o rc ie  lu b  je g o  
p o b liż u . N ie k tó re  p a ń s tw a , p o z b a w io n e  
d o s tę p u  d o  m o rz a , n p . S z w a jc a r ia  — p o ­
s ia d a ją  w ła s n ą  f lo tę  h a n d lo w ą . D o  G d y ­
n i  i  G d a ń ska  z a w ija ją  o s ta tn io  p o  w ę g ie l 
s ta tk i  s z w a jc a rs k ie . I c h  p o r te m  m a c ie ­
rz y s ty m  je s t.. .  B a z y le ja . N ie  z n a czy  to  
o c z y w iś c ie , że B a z y le ja  z m ie n iła  s w o je  
p o ło ż e n ie  g e o g ra fic z n e  — f a k t  te n  m a  je ­
d y n ie  z n a cze n ie  p ra w n o - fo rm a ln e . P u n ­
k te m  o p a rc ia  d la  je d n o s te k  s z w a jc a rs k ic h  
są p o r t y  b e lg i js k ie  i  h o le n d e rs k ie . D z ię ­
k u je m y  za ż y c z e n ia  i  se rd e c z n ie  W as p o ­
z d ra w ia m y .

K . R . d ., C ie szyn . —  O d p o w ie d ź  d la  
W as z a w ie ra  p o p rz e d n i n u m e r  „Ż e g la ­
rz a “ . P rze z  p o m y łk ę  p o d a liś m y  w  n a ­
g łó w k u  in n e  n a z w is k o  (T y s z k ie w ic z ) .

Z b ig n ie w  C w iż e w ic z , K ra k ó w . —
P rz e d w o je n n e  —  „P o lo n ia “ , „K o ś c iu s z ­
k o “  i  „ P u ła s k i”  ja k o  je d n o s tk i  p rz e s ta ­
rz a łe  (z b u d o w a n e  w  la ta c h  1910—15) zo­
s ta ły  sp rze d a n e  n a  z ło m . S z k o ln y  s z k u n e r  
M a r y n a r k i  W o je n n e j O R P  „ I s k r a “  z n a j­
d u je  s ię  o b e c n ie  w  A n g l i i ,  s k ą d  n a  w io s ­
n ę  p rz y b ę d z ie  d o  k r a ju .  D a w n y  s ta te k  
s z k o ln y  M a r y n a r k i  H a n d lo w e j „ L w ó w “

z o s ta ł p o  z a k u p ie n iu  „ D a r u  P o m o rz a “  
o d s tą p io n y  M a ry n a rc e  W o je n n e j, g dz ie  
s łu ż y ł ja k o  k o s z a ry  d la  z a łó g  o k rę tó w  
p o d w o d n y c h . Jeszcze p rz e d  w o jn ą  zo s ta ł 
ro z e b ra n y  n a  z ło m .

C zes ław  N o w a k , C zęs tochow a. —  O d­
p o w ie d z i n a  w s z y s tk ie  W asze p y ta n ia  
z n a jd z ie c ie  w  p o p rz e d n ic h  n - ra c h  „Ż e g la ­
rz a “ .

C z y te ln ik  z W rzeszcza . —  P io s e n k i, o 
k tó r y c h  b y ła  m o w a  w  p o p rz e d n im  n -rz e  
„Ż e g la rz a “  n ie  w ie le  m a ją . w s p ó ln e g o  z 
m a ry n a rs k im i.  Są to  p rz e ró ż n e , dość  s w o ­
b o d n e  „ k a w a łk i “  ś p ie w a n e  podczas u b ie ­
g ły c h  k u rs ó w  p ra c y  m o rs k ie j  n a  „o g n is ­
k a c h “  w  S zcze c in ie  i  D z iw n o w ie . D o p y ­
t y w a ł  s ię  o n ie  je d e n  z b y ły c h  u c z e s tn i­
k ó w . N u m e ry  „Ż e g la rz a “  z 1946 ro k u  
k o s z tu ją  60 z ł.  D z ię k u je m y  za życze n ia . 
P o z d ro w ie n ia .

B e rn a rd  K o w a le w s k i,  R zeszów . — N ie ­
s te ty , n ie  z o s ta liś c ie  p r z y ję c i  d o  S z k o ły  
J u n g ó w  m . in .  d la te g o , że c h o ru je c ie  m o ­
cn o  n a  m o rz u . O d p o w ie d n ie  z a w ia d o m ie ­
n ie  zo s ta ło  w y s ła n e  n a  W asz adre s  rz e ­
s z o w s k i (u l. G ru n w a ld z k a  12—3).

B o g d a n  L .  z B o c h n i. —  B a rd z o  c h ę t­
n ie  z o b a c z y m y  W as i  w  p rz y s z ły m  ro k u . 
R a d z im y  je d n a k  z a in te re s o w a ć  s ię  ra c z e j 
k u rs e m  p rz o d o w n ik ó w  w y c h o w a n ia  m o r ­
s k ie g o . W z a je m n e  p o z d ro w ie n ia .
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(Dokończenie ze str. 15)
c a ło ś c i, s to s u n k o w o  dość d użo . N a js ta rs z y m i s ta tk a m i p o ls k i­
m i  są s /s  „N y s s a “  (1890) o ra z  s /s  „W a z a “  (1903). N a jn o w o ­
cześn ie jsze  to  „ K i l i ń s k i “ , „ O ls z ty n “ , „O p o le "  i  „ T u r n ia "  
(w s z y s tk ie  —  1944).

F a k t  p o s ia d a n ia  p rz e z  nas k i lk u n a s tu  je d n o s te k  p rz e s ta ­
r z a ły c h  zm usza  d o  s ta łe g o  u w z g lę d n ia n ia  w  ra m a c h  p la n o w a ­
n e j ro z b u d o w y  p ro b le m u  m o d e rn iz a c ji  f lo t y  p rzez  za s tę p o w a ­
n ie  s ta tk ó w  s ta ry c h  — n o w o c z e s n y m i.

A  te ra z  co  w ie m y  o w id o k a c h  n a  p o w ię k s z e n ie  s ię  P o l­
s k ie j  F lo ty  H a n d lo w e j w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  m ie s ię c y  i  la t?

J u ż  w  c ią g u  p ie rw s z y c h  d n i s ty c z n ia  p r z y b y ł  n a m  n o w y  
s ta te k  s /s  „G o p ło “ , u ż y w a n a  je d n o s tk a  to w a ro w a , z a k u p io n a  
p rz e z  B a łty c k ą  S p ó łk ę  O k rę to w ą .

D a le j —  z b liż a  s ię  te r m in  u k o ń c z e n ia  i  d o s ta rc z e n ia  a r ­
m a to ro w i 3 s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  b u d o w a n y c h  d la  P o ls k i w  
s to c z n ia c h  a n g ie ls k ic h . Są to  d w a  m o to ro w c e  d ro b n ic o w e  po 
1.125 D W T  o ra z  je d e n  d ro b n ic o w ie c  p a ro w y  (o k . 1.500 D W T ). 
D o s ta w a  ic h  p rz e w id z ia n a  je s t  n a  b ie ż ą c y  ro k .

W  S zcze c in ie  p o z o s ta je  n a  s to c z n i „ O d r a “  k a d łu b  s ta tk u  
„ O l iw a “  (o k . 3.200 D W T ), k tó r y ,  p o  p ro w iz o ry c z n y m  w y lc o ń -

c z e n iu  zo s ta n ie  w  c ią g u  b. r .  sp uszczo n y  n a  w o d ę  i  p rz e h o lo ­
w a n y  d o  G d a ń ska  d la  u k o ń c z e n ia  b u d o w y . P ró c z  te g o  w  
S zcze c in ie  z o s ta ł w y d o b y ty  w r a k  p o n ie m ie c k ie g o  s ta tk u  „ O t to  
A l f r e d  M ü l le r “  (1935 r . ,  1.589 B R T , 2.195 D W T ), k tó r y  p o  re ­
m o n c ie  ró w n ie ż  w e jd z ie  w  s k ła d  nasze j M a r y n a r k i  H a n ­
d lo w e j.  * * * # * )

N a  S to c z n i G d a ń s k ie j,  w re s z c ie , ro z p o c z ę ła  s ię  ju ż  b u ­
d o w a  6 -c iu  z a m ó w io n y c h  ta m  w ę g lo ru d o w c ó w  (po o k . 2.500 
D W T ). u k o ń c z e n ie  p ie rw s z e j je d n o s tk i  z p o w y ż s z e j s e r ii  p rz e ­
w id z ia n e  je s t n a  r o k  1949, p ozo s ta łe  b ęd ą  w c h o d z ić  d o  s łu ż b y  
w  o d s tę p a ch  ro c z n y c h .

N ie w ą tp liw ie  w  n a jb l iż s z y m  czasie  n a s tą p ią  da lsze  z a m ó ­
w ie n ia  n a  n o w e  s ta tk i  d la  n asze j f lo t y ,  a w y k o n a n ia  ic h  p o ­
d e jm ą  s ię  p rz e d e w s z y s tk im  s to c z n ie  k ra jo w e .

Jerzy Miciński.

* * * » )  w  r e jo n ie  s z c z e c iń s k im  z n a jd u je  s ię  p ra w d o p o d o b ­
n ie  jeszcze  k i lk a  p rz y d z ie lo n y c h  n a m  w r a k ó w  p o n ie m ie c k ic h  
s ta tk ó w  h a n d lo w y c h , z d a tn y c h  d o  w y re m o n to w a n ia . N a ra z ie  
b r a k  n a m  szcze gó łó w  o te j  s p ra w ie .
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